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krakowskim — zabójstwo i samobójstwo 
oficera — zwróciły znowu uwagę powszech- 
ną na stosunki, panujące w naszej axmii. 
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( naprawę w naszej armii, Sonic: srodę eton samiec” ŻA 
rządzenie to dowod: trony sta- 

Ostatnie tragiczne zdarzenie w garnizonie losci wae A ki ayo ay 
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godnych służenia w armii polskiej — z ja- 
kiehkolwiek powodów, celem usunięcia. Za- 


wojskowej, nie mającej odwagi wystąpić 
jawnie i energicznie, z drugiej — nieuczei- 
ponieważ pozbawiio posądzonych 


O stosunkach tych przedostają się do prasy |prawa bronienia się i wykazania niesłusz- 


wiadomości, które trudno nazwać wesołemi | ności 


Również w Sejmie kilkakrolnie oświetlano 
system protekcyjny i brak kontroli finango- 
wej — te dwie słówne organiczne wady 
naszej administracyi wojskowej. prowadzą- 
ce do takich przykrych zjawisk, jak ucie- 
czka zdcinych oficerów z armii i dość <zę- 
ste fakty finansowych nadużyć, Z armią na- 
szą jest niedobrze — czujemy to wszyscy 
i nie siłumia głosów krytyki ani świeże 
wspomnienia pełnych chwały czynów wo- 
jennych, ani pochwalne krzyki tego odłamu 
prasy, która ze służalczym zapałem naka- 
zujo wierzyć, że w armii rządzonej bezpo- 
średnio przez koła belwederskie jest i mu 
Si być jak najlepiej 

Na jedno zło. snieżdżące się w naszej at- 
mi, zwrócił właśnie uware swym tragicz 
nym czynem $. n. major Trześniowski. Ale 
nie tvlko czynem, przod śmiercią bowiem 
wystoso nocto nieszczęśliwy oficer do 
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stawił. jaka drogą i dlaczego doszedł do 
tago stann, ż6 rznoł za wskazane przeciąć 
nić swego życia. 


zarzmtów, a Ministerstwu samemu 
ii poszczogólnym dowódcom wetknęło w rę- 
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R” M e: zaw: 
prezydenta ministrów list. w którym przed-| 


kę prawo i spozokność do usunięcia nawet 
najlepezych oficerów w krótkiej drodze 
i bez żadnej odpowiedzialności za naduży- 
cia te, z powodu, że są komuś niewygodni*. 

Mieimy nadzieję, ż6 smutny wypadek w 
uałoczie krakowskiej, zawinionyv powyższem, 
rozporządzeniem. skłoni Seim do zajęcia 
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| Witosa, demagający się dymisył minis 


CENA Nru: w krakowie i na prowincyi 8 Marek. 
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|strzeżeniem pos. Kiernika, aby równocześni: | 


obecny był także i pos. Kowalski. 


dymisja mia, Kucharskiego 


Warszawa. (Tel. wi). Wczoraj Zespół Stron- 


|nietw Centrowych wystosował list do prez. 


tra di? 


jh. dzielnicy pruskiej Kucharskiego, gdyż p. 
i Kucharski należy do stronnictwa  opozycyj- 
nevo. 
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Zaznaczyć należy jednak, że min. Kuchar- 
ski powołany został na swój urząd, jako mąż 


zaufania postów pomorskich i wielkopołszich. 


Rada ns:inistrów. 


Warszawa, P. A. T. Rada minstrów 9 b. m 


reformą urzedzeń w amü. Ostatnimi eza-) vozpotrywała w dalszym ciągu projekt budżetu 


sy poiawinia się np. znowu skargi na tg. |państwowego. Zalatwiono projekt bniżetu mi- 


%6  uzure!'niajaca  weryfikacya oficerów 
przeprowadza sie na zasadach, które sa taj- 


nisterstwa b. dzielnicy pruskiej, ministerstwa 
skarbu, wcjny. robót publ. i GUZA. Pizy bud- 


nemi. Saim musi weladnąć w erly ton skom- |Żecie mmisterstwa b. dzielniey pruskiej Rada 


nlikowany mechanizm 


datków i którego zdrowe furkevonawenie 
nosiąla. piorwszorzodną. doniogłość dla pań 


stwa. Pamietać tryeln. że tylko wówczas: 
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wojskowy, który mihistrów uch: 
Ierzecież nochlania GO procent neszęeh wy- 
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czuł gia w armji pol oriekin Pozmnnówo pra- ' 


we. a nie bedzia zalożał od kaprva. lub si 
mowi fedyostok, ehronionvch od odsow'o- 


ARAT ire tuiennica urzedowa —.i gdy 
wyma  Freeski hodzie cioszył się w opinii 
zaden cunkiem. 


Powodem rozpaczliwowo 
krokn hwo niosmawiedkwo nuuiecie ga! 
z wójsi”. i 
ły Czas Wa: i rwsurro do Pam tarciu 
strzotu, Wawalera osderu „Virtuti M: 


litari“. poateójnewo „Krzyża Walecznych" 
i eałaro szeregi innych wojskowych oćzna- 
czeń. ieqo cie-zacego się dotad u przelo- 
zonych i podwładnych doskonałą opinią ja- 
ko żołnierz i jako dowócea. Pewoden zaś 
dymisyi był tainy raport do Min. Spraw 
Woisk, zarzncający mu niesmebianie roz- 
kazów. 


I tu nszychodzimy do sedna sprawy, do! 


vadlimeso nrzedzenia w naszej armii opi- 
sów kwalfikec nych oficerów 1 sysiomu 
tatnrości.  Przetożonv wysvła tajną opinie 
o ofieerze; raportu tego interesowany oficer 
nie widzi i nie ma sposobności ani sprosto- 
wać fałszywych faktów. jeśliky takie w ra- 
porcie były oni dowiodziewuzy sio 0 zarzu- 
tach mu czynionych — wziać je sobie do ser- 
e:. iz wad sio poprawić. Zdarza się w naszej 
armii — i nie są to wyjątkowe wypadki — 
20 przy końcu miesiaca przychodzi do pro- 
Wintygonalnego dowództwa telegram Mini- 
eterstwa Spraw Wojskowych. nakazujący 
wstrzymać wypiatę gaży no naibłiższy mie- 
siąc danewn oficerowi... 
zwolniony z wo'ska. Wyrrucony jest na 
ruk, niespodziewanie. z posuciom krzyw- 
dy, w sposób krutalny. Tak przeprowadza 
Się .„oczyszcźjnie" armii. Przyprusz zamy, że 
w większości wypadków rozkaz Minister- 
stwa jest sprawiedliwy i tylko jego formie 
możnaby stawić zarzuty, atoli pozostaje 
przecież owa mniejszość oficerów rzeczywi 
ście pokrzywdzonych, ezżęsto bardzo zdol- 
nych i zasłużonych, którym sią uniemożli- 
wia pracę w armii, utrąca karycrę i których 
8ię rzuca na drogę ezynów  desporackich. 
Cierpi na tem armia, bo naruszong zostaje 
naczelna zasada jej o©sganizacyi: zasada 
śprzwiedliwości i obiektywności. Toruje się 
drogę dla karyorowiczów i intrygautów. 
Słusznie mówi imespoiacyz poselska do M. 
S. Wojsk.: „Jeżeli w taki sposób, za po- 
mocą tajnych knowan zamierza M. 5. 
Wojsk. ziikwidować wojenny skład armii 
i korpusu oficerskiego, to możemy oczeki- 
wać najsmutniejszych następstw dla mnó- 
stwa żołnierzy uczciwych i mężnych. Armia 
stanie się na stopie pokojowej domeną ka- 
ryerowiczów i spryciarzy, umiejących pod 
maską tajności wygryźć ludzi dzielnych”, 
ale nieumiejących intrygować* 


. 
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„Nawet w bylej armii austryaekiej stosun- 
ki „przedstawiały się lepiej. Opis kwalifika- 
tylby dokonywany byl tam raz w roku 
przez kolicyium, a nie przez samego do- 
wódcę, a te punkty opisu, które kizmiały 
niekorzystnie dla oficera, były mu na pi- 
mie podawane do wiadomości, Oficer niógł 

ułożyć protest przeciw nieprawdziwym za 
rzutom, a w każdym razie był ostrzeżony, 
ze posiada złą opinię. I w wojsku austrya- 
ckiem w ostatnich czasach istniała tenden- 
cya do wyrugowania tajności z opisów kwa 
lifikacyjnych. Jakimże więc skokiem w tył 
jest w porównaniu ze systemem  anstrya- 
ckim rozporządzenie naszego M. 8. Wojsk.. 
© którem pisze Ś. p. Trześniowski w na 
stępujących — surowych, ale ślusznych — 
zdaniach: 

„ZŁ końcem marca lub w pierwszych 
dniach kwietnia 1921 r. Ministerstwo Spr 
Wojsk. wydało „rozkaz tuiny* do wszyst- 
kich wyższych dowództw przedłożenia so- 
ie, równieź w drodze tajnej, nazwisk ofi- 
cerów, których Gany dowódca uważa za 
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Obry ostatnia trazedew w Krzkowie stało | 


sia punktom wyvjśja do dvskusvi 1 Przew 


nad stworzoriem dia oficerów takiego mo-, 


valneeo śrofowieka i tekigh matorvalnych 
warunków. któreby nosze armii znnawniły 
Adavtvw dzialnych ludzi w kadry oficerskie 
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L piatkowego 


posiedzenia Sejmie, 
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Vila przeprowadzenie włącze- 
iej da esólnej adamyn- 

nolitej do dia 1 września 
b. r. W pierwszym rzędzie nastapić ma un- 
fikncya pol wzgledem admiusirecvi skorbc- 
. Gbrcdy zakońozyży sie przyieciert eXiego 
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4, bytoj 


ttracyi 


owi, ofiearskiemu. gdy oficer bedzie P0jeuti ustawy skarbowe] na rok 1921. 


PROJEKT AUTOROM NA ERESACH. 

Warszawa (P. E) „Przeglad Wioczorny* 
deawieduje sie, że eentrum sejmowe rozpatruje 
smawę Rutononmii województw kresowych, ze 


wzgledu na jeh edrobność. Autonomia ma obej- 
mews stounki kuturalne. oświatowe i spole- 
ezne, Przy tej rutonomii hędzie uwzelędniopa 
wni Spr Matopolski wschodniej. 
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KOMUNIKACYA PÓCŁIOWA 
Warszawa. E. E. Podpisano umowę 


RUMUNIĄ. 


wą, teloprafiezną i tełefoniczna z zarządem 
noezt Rummi. Na mocy tej umowy Inia te 


tefoniezna, Bukareszt—-Czerniowce, zajęta do- 
tvchezas przez rumuńskie władze wojskowe, 
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W dyskusyi sejmowej nad wnieskami rzą- | Oddsina beRzie do użytku pubiezności przy ob- 


du, b 


. minister skarbu Grabski, jako goer. Ju ich pzez cywilny zarząd pocztowy. 


jmówew opozycyjny, zwałczał projekt zwięk- | Dzięki temu, między Lwowem a Bukaresztem 


¡szenia emisyj banknotów o 20 miiardów, zj9!Wwirte zostaniy 
| jakim wystąpił rząd, proporująe podwyżkę |l"foniczne, 
jtylko o 5 miliardów. 
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Gficer ów został [wo 


nie- |skunsye dalszą do przybycia 


Krytyka programu fi- 
nansowogo p. Steczkowskiego była berdzo za- 
maskowama w przemówieniach p. Grabskiego. 
Podczas jego przemówienia nie szczędzono roz- 
muitych, często cynicznyh uwas — i tak, gdy 
p. Grabski zaznaczał, że przewidywania zmcwiej- 
szenia emisyi marek dotychczas się nie spra- 
wdziły i ironicznie zauważył, że paraz za- 
czzie się nadzwyczajna epoka, któryś z grubo- 
skórnych posłów biużnierców z P, 8. L. za- 

tat: „Matka Boska Częstochowska wam do- 
pomoże", Gdy zaś b. minister mówił o cenach 
wódki i przytaczał, że w Polsce mało się spo- 
Żywa mięsa i chleba, a pija dużo wódki i ja- 
da wiele kartofli, p. Dębski zauważył: „Na 
wódce nie oprze pan budżetu!“ 

Odpowiedź min. Steeźkowskiego miała cechy 
rzeczowości i dwa była w tonie ironii z za- 
znaczeniem, że nigdy nikogo nio łudził obie- 
tnicami, że zastrzega się, iż całokształt spraw 
związanych z położeniem finansowem kraju, 
omówi „more parlamentario“ przy wniesieniu 
budżetu, które ma być zwołane na konice Mp- 


ich urzeczywistnienie. Niodobór skorygowa”e- 
go budżetu na r. 1921 da s'e pokryć docho- 
dami łącznie z żądaną (20 mii 
i uzyska się pewną zadwyżke, pozwalającą na 
późniejsze zmniejszenie emisyi, jakoteż długu 
w Polsk, Kraj. Kasie Pożyczkowej, 

Przebiog tych nader  charukterystycznych 
obrad naszego Scjnu nie świadczy na ogół 
zbyt dodatnia ani © poszanowanin religii, avi 
też o smaku i poziomie moralnym u wielu na- 
szych parlamentarzystów, wtrącniacych uwagi 
w rodzaju tych, na jakie pozwolił sobie posel 
ze stronnictwa P. S. L. Ordynarna zaś apostro- 
fa p. Brvla do przemawiającego posła ks. Lu- 
tosławskiezo: „Stul pysk!*, dowodzi, że skład 
naszego Sejmu pozostawia wiełe do życzenia. 

G. W. 


Sprawa pos. Bryła, 

Warszawa. P. A. T. Komisya spraw zagr 
odbywała w dalszym cjagu dyskusyę nad 
wnioskiem nagłym posła Bryla i tow. przeciw 
ks. Arcyb. Teodorowiczowi. Na żądanie min. 
Skirmunta przewodniezący zarządził tajneść 
obrad. Pierwszy zabrał głos b. poseł w Rzy- 
mie Kowalski, przedstawiając w obszernem 
przemówieniu swoją  dzialniność, związana 
z misyą ks. biskupa Sapiehy i arcyb. Teodo- 
rowicza, oraz ezytając odpowiednie dokumen- 
ty. Następnie odrowiadał arcyb. Teodoro- 
wiez. Pos. Seyda zażądał odleżenia dalszej 
dyskusyi do przesłuchania p. Loreta. Pos 
Bryl zażadał również przesluchania b. ministra 
Sapiehy. Komisya postanowiła odroezyć dy- 
p. Lorota, z zs 


ca. P. Sieczkowski oświadczył, że czywiąc w |g Į 
przedłożeniu pewne ubietniee, ma nadzieję W |może sie słać. 
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bozpośreduie połączenie te- 


Stasunai Austryi z Polską, 
Wiedeń, P, A. T. (W. K. K.) W komisyi dla 
spraw zagr, wygłosił kanclerz związkowy ex- 
pose, w kiórem omówiaszy stosunek Austryi 
do sąsiadów, powiedział: Co do Polski, to nic- 
dawno zamianoewro postem kierownika posel- 
stwa polskiego w Wiedniu. W Austryi istnieje 
nadzieja, że także i w Warszawie będzie wkró- 
tee zamianowatiy poseł na miejsze dotychcza. 
sowego charge d* affaires. Kanclerz peinfor- 
mował następnie komisyę, że będzie utworzo- 
ny szereg karsulątów austrysckich, między 
innemi we Lwowie, Czerniowcach, w Wene- 
cyi i Medyolanie. 


- Jak Słowacy miłują Czechów. 


Praga. P. A, T. Pismo „Czech“ zastanawia 
się w dłuższym artykule nad sytuacyą na Sło- 
waczyźwie i określa ją jako bardzo krytyczną. 
e Czesi na czas nie rozpoczną. odwrotu, 
że wkrótce na Słowaczyźnie 
nie znajdzie się ani jeden przyjaciel republiki 
czeskiej. Teror przzciwko Słowaka:n objawia 
w najęwałtowniejszej formie, skierowany 
jest szezególniej przeciwko słowackiej partyi 
ludowej. Teror ten stosują przeważiie ekspo- 
nowani urzędniey i nauczyciele oraz profeso- 
rzy, wreszele żundormi i żołuierze czescy. — 
Wśród takich wariuków vie należy się dziwić. 
Że nienawiść przeciwko Czechom na Siowaczy- 
źnie wzrasta z godziny na godzinę į że cierpli- 
wość ludu siawackiego wystawiona jest na 
najcięższe próby. 


ZJAZD POLITYCZNY W MARIENBADZIE. 


Praga. F. A. T. (Radio) Prasa czeska de 
wiadnie się ze źródeł autentycznych, że da 
Marienbadu pwybędzie Pasiez w dniach naj: 
bliższych. Podobno I Jencseu ma przybyć 
w tym samym ezasie. do Karlsbadu. Spodzie- 
wane jest, że ci dwaj mężowie stanu spotkają 
si} z Beneszem. 


Pegromy żydowskie w Rosyi. 


Helsiugfore. (E. E.) Otrzymano tu wiade 
mość, iź w ostatnich dniech maja zbrojne ban- 
dy członków byłych iormącyi pehotniccych sa- 
padły na Lunom (pow. Bobrujski) i Starobin 
«pow. Sluckij, gdzie dokonały pogromów i spa 
iiy wietle zabudowań. Tum żydów, którzy w 
Tukomiu schronił się do synagog, ocaliła od 
śmierci encrgiezna imterwencya księży katoli- 
ckieh. Ludność żydowska obu miejscowości 
uciokła de Bobrujska i Ślucktr. Wladze bol- 
szewickie odmówiły wszelkiej pomecy przeciw 
napasitnikOm. 


Przedpłata zniżona 
dla nauczycielstwa lndowegu 
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Warszawa. P. A. T. Angiciska stacya radio 
Horsea donosi, że epróżnieuie obszarów obję- 
tych rozruchami na G, Śląsku zostało zakon- 
czone we wtorek, Rozbrejenie band niemie 
ckich i samoobrony oraz poskieh oddziaiów 
powstańczych postępuje naprzód w sposób za- 
dawalający. Niemieckie doniesienia o rzekommem 
| gromadzeniu liczeych wojsk polskich na gra 
j nicy, okazały Się hkezpodstawne, Gdóziały pol- 
' skle, których obecność jest zsezztą horieczna, 
(zostały wysiane przez rzęd polski, 25y tem pi- 
twiej i pewniej odebrać broń zweniony,u Od- 
działom powstańczym. 

Paryż. (kt. E. Radio). Według dłomości 
z G. Śląska, znzleztono w lekulach, zajmowa- 
nych przez oddziady Selbstschutzu. olbrzymie 
“atei aanunicyi i broni, które były dotąd sta- 
umię giscehowywane i oddziały te zostają 
iulat w silny kontakcie ze swyrai przywód- 
ŁAM, 


SKUTKI FQZZROJENIA FOWSTAŃCÓW. 
Bytom. (E. I.) 6-go b. m. 15 cezlenków Qr- 
gosha uzbrojonych w rewońerv i granaty 
iręezne przybyło do Turza w okolicach Roei- 
„borza, dokonała resizyt muszkań ów, rzako- 
|ż poszukując broni. Mi eya ecywira z'atar- 
| mowała mieszkańców, którzy przepeędziłi na- 
ipastników. Podobne alarmy wydarzają sią co- 
jdzienrie we wicskach powiatów zachodnich. 
| Bezpieczeństwo publiczne mucszkańców nie 
istnieje, Lixłność pow. rasikhorsteezo zmuzzadu 
jest uciekać do okręzu rybnzkiezo 1 żąda 
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PRZYWRÓCENIE RUCHU KOLEJOWEGO. 
| Gdańsk. P, A. 1. „Dan. Ztg" donosi z Wro- 
jtlawia: Oddanie dworca w Katowicach pan- 
stwowej Dyrekcyi kolcjcwej odbyło Mię vo” 
raj po poludriu w obecności oddziałów woj. 
kosłicyjnych oraz przedstawicieli polskich i 
niemieckich władz kolej. Wieczorem przy- 
będzie do Katowic pierwszy pociąg pospie- 
szny z Berina, Cały ruch towarowy główny 
i pomocniczy rozpoczął sę juź wczoraj o godz. 
4 po południu, 


Kłogst z bandami Haefera, 


Bytom, P. A. T. Wedlug wiadomości pism 
m'emieęckich, twłacze £ społeczeństwo uiemie- 
jekie na Śląsku średnim ma wielki kłopot z 
|powracającymi z G. Saska człenksmi Sotet- 
sehutzu kovefera. 
stach na spokojną ludność, rebnią sklepy, a 
nadto wszczynają walki z organizacyami robo- 
tniczemi, zwiaszcza socyalistycznemi, pod ba- 
słami nacycratstyczna monarchistycznomi, — 


re 
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Pożyczka przymusowa. 


Warszawa, (Telef. wł.) Na komisyi skarbo- 
wej uchwalono przepisy wykenawcze pożyczki 
przymusowej, W miesiąc po ich ogłoszeniu bę- 
dzie wolno jeszcze subskrybować pożyczkę 
Odrodzenia, 


NIEZADOWOLENIE Z GALWANAUSKASA. 

Ryga. (Œ. E.) Na posiedzeniu 6 b. m. min. 
Galwanauskas złożył przed Bejmem sprawo- 
udanie ze swej działalności na ostatniem po- 
siedzenia Ligi Narodów. Cula prasa kowieńska 
napada na Galwananskasa. 


Ur 
mi. 


. * Li łe M 
upiny ze sprawiedliwości. 
Lipsk, P. A. T. Biuro Wnlffa. Trybanał Rze 

szy uwolaił gen. Schacka i Kreska. 

Paryż. P. A. T. Havas. „dlemps* donosi: 
Proz. Briand przesłał we czwartek  wicczór 
frane. posłowi Laurentowi w Berlinie telegra- 
ficzną, dyrcktywę, wedle śmieszne 
wprost wyroki przeciwko niemieckim ofiecrosi, 
którzy dopuścili się okropnych zbrodni na ran 
nych jeńcach frane"skieh, nie dopusvczają de 
pozestąwania fraucuskiej misyi w Lipsku, ma- 
jącej uczestniczyć w procesach sądowych tani- 
że. Briand potccił Laurentowi zawiadomić na- 
tyciuniast misyę, aby z p rsonalem i Świadka- 
mi powróciła do Paryża. Briand podał do win- 
domości rządu londyńskiego i bruksoskiogo te 
dyrektywy i oświadczył, że Franeya chelaa- 
hy sie porozumieć ze sprzymierzeńcami w 
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sprawie kroków, które należy powaląć n vo 
cu riemicckiega. 

| Breos wciąż się calalę 

| ; ZE iż £ i i 

; GC) SE tę Aig. 

| Angora, P. A. T. Hvas. Glicyałny tura ki 
(komunikat z dnia S b. m. donosi, że Turor za- 


l atakowali Greków na poludnie cd 


li zmusił: icu do Gówrciu, zadajac im ciężkie 


CENY C©GŁESZEŃ | 
| 
Zwyczajne za wiersz nonp. lub jego ME, 
miejsce E "Kw 1 
Nadeslane (za wiersz nonp.) e. . » » ań 
niektologi «m Wu) ELo EN o 20 
KOMODIKAY aae « sad 4. a Pia é 
Mai fsiroine % „Jet. CARE: s i 
-r m AR A =<w 


Bandy te napadają po mii-, 


ro eniu. 


Z tego względu neutramy zarad nienreckinh 
organiza yi nu G, Ślągiu poczul fie zmuszr ym 
|wydzć odeznn przeciwko eamewot Seibstschue 
tan. Wsosiawska „Voalkswacht', organ sotia 
jlistyczny. przytreza tę odezwę. w której mis- 
jdzy innymi ziejdują się takie słowa: „Dzię- 
ikujemy naszym rodakom na 6. Śląsku i tym 
wszystkim, którzy wracają z czystą wolą i 


aku 


lezystomi rękami, ale niestety stwierdzić mm- 
lalnry. że pcd maska Selbsischutzu znajdują ję 


„tacy, którzy prasie okeenie zorztmi=owaze te 
oddziały wyżyskać do walki polityczzej w ru- 
ych Niemetech, a szczególniej do waki z 
batnikami, Przestrzegamy tzlonków przed tei 
band mi, a zarazem żidamy od rzadu oneruie 
myth zarządzeń, W dalszym eigu edezwa 
jwskazuje na to, że na Ślask Średni i Dolry 
przybyły bardzo licz szo uchadżeów z li. 
gląska. z i” wadze i mivszkańcy miig 
niuo klopotu. (kloewa wzysa przeto ine 
,prowincye niemierkie, aby pazyjęły część tyci 
‘w hodźców, 
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HORFER WYJECHAŁ DO WROCŁAWIA. 
Bytom. (E. E). Gen. Hacer opuścił ter 
p! biecytowy, udając sie do Wrocławia, gzis 
z ingo udziatom cdbwla się konferencya Aele 
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|gaidny mieminckiry 'słorstwa STAW GN 
| wiezniych. podst pariamoniu Rzeszy, 
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cistawicjeli Wy 
n Hoofera w sprawie 


dvunsstu 1 sztabu 
ornośląsiacj. 
NAPAD NA POLSKI BANY. 


Bytom, P. A. T. Niemcy urządziii tajai pa 
„Polski Bank przemysłowców w Raciborzu, Wa 


to- przysława oddziałów francuskich i rrgielskich. dur dotychcz'sowych wiadomości uwadze: e 


Benku jest dotkliwie uszkodzone. 
su cziyrółów na razie brak. 


Briand a G. Sląszk, ' 


Pøs. P. A. 4. Tiawad Dołągnój ziregra Gi 
„Bab ZOSI -P Lygi przez Brianua, kiówewu 
złożyli syrawordańie © sytuacvi na G. Sląsku, 
a w szczegółaości o zamordowaniu maiora 
Montalegretta. Briańd odpowiedzial, że spo 
dziewa się. iż otrzyma wkrótce sprawozdanie 
(komisyi międzykoalicyjnej, które przewiduje 
rozwiązanie na zaszdach sprawiedliwych po- 
|dzlatu G, Śiąska. Dudał on, że planowane roz 
wiązanie zgodne jest z zanatrywaniami, które 
wygłosił estatnio w Izbie i oniocał, że rłoży 
„w toj sprawie w par'zmencie wyjaśnienie. pod- 
(czas omawiania kredytów, co do których na- 
sinpi grosowania pal wkofie eniem sosyj, Co 
šie tyczy zamordowania majora Montalegrette, 
ito wykrycie sprawców bedzie bardzo traslnem, 
ze względu na okcliczneści, wśród których na- 
stapi} zamach. 
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straty. W odcinku Jsmid ścigani są Giecy 
w dalszym ciągu i wycofują sie na zaekód. 

Lyon. P. A. T. Radio. Wojska greckie wylia- 
|dowały w Waramurał w sile 4 tysiące ludzi, 
aeiy jednak odrzucone przez kemalistów. po- 
zostawiając 1000 ludzi w zabitych i ransych. 

Londyn. P. A. T. Biuro Reutera donosi, że 
Grecy w Tracyi, w oczekiwaniu możliwych 
ataków na Koastantynonol, kencentrują jed'ą 
dywizyę, Na wypadek nie dojścia do skuiku 
tego atazu, będzie dywizya oddana do dyspo- 
zycyi gan. Harringtonowi. Ofa:zywa grecka nia 
zostałą odłożona. Komendanci wojsk greckich 
czują się na siach k:żdego czasu podjąć si- 
ny atak. Wedle doniesień preckieh, sytuacia 
korzystna Kemala Paszy jest tem uzasadnio: 4, 
że armia grocka aż do marca była bardzo krę- 
powna wzgłędami dyplomatycznymi. 


SULTAN MA ABDYKOWAĆ. 

Rzym. P. A. T. Radio. Dzienniki donoszą 3 
Konstantyropoia, że sułtan w odpowiedzi na 
żądanie kema.istów skłaniających go do abdy» 
kacji, ośwadczył, że chętnie bedzie abdykował 
na rzecz któregoś z czło. ków swej roedz'ny, 
z wyjątkiem następcy tronu, Abfuia Melida, 
należą ego do partyi narcdowuj. 


STARCIA JAPONSKO - BOLSZE wICHIE. 

Lcadyn. (E. E). Z Tokio donoszą ofieyal- 
nie, że wojska japońskie zostały napadnięte 
prez bolszwików w Mikcłajsku. Pomiędzy 
colszowikami a Japończykami wywią ała się 
kryawa waika, zakończona zajęciem przez Ja- 
pończyków Geloeka, 
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| Różne wiadomości. 

| Warszawa, P. A. T. Przy wczorajszera ciąg. 
zen jalderówki padła wygrana na los tr. 
| 1,760-300. 


| Butereszt, P. A. T. Wied. B. kor. Izba mi- 


Svadiurna |muiska przyjęja wczoraj 21T glusami przeciwko 


177 giosom reformę rolna. 
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Jeszcze o nas i Zagranicy, 


W mrze 119 „Postępu* p. S. M. zajął się 
wzięciem pod uwagę moich uwag o niepopu- 
larności Polski za granicą. Pan Ś. M. nie zga- 
dza się z memi opiniami, choć wicie z nich 
uznaje za trafne. Otóż mogę zapewnić pana 
8. M., iż ja się z temi „memi“ uwagami też nie 
zgadzam, Zupełnie się nie zgadzam, choć nie 
tylko niektóre z nich, lecz mum odwagę twier- 
dzić, wszystkie są trafne, t. zn. wszystkie z;g0- 
dro cą z rzeczywistością, a ta rzeczywistość, 0 
której pisałem, to nie nasz pogląd na nas, a 
poglad zagranicy. 

Że zagranica nie ma racyi. gdy nas w ten 
sposób sądzi — to mi się zdawało tak oczy- 
wistem, iż na chwilę przypuszczać nie mo- 
giem, aby przyszło komu do głowy zgadzać się 
z jej wywodami, bądź mnie je przypisywać. 

W winę tekiego stanu rzeczy, który nas 
czyni niepcpularnymi, wnikać się nie starałem, 
choć mimochodem zaznaczyłem, iż tkwi ona 
calkowicie w redakcyi traktatu wersalskiego, 
pozestawiają:ego ostateczne, ukonstytuowanie 
państwa polskiego w zawieszeniu, 

Zagranica własne swojo biędy nam przypi- 
suje i ona to uważa nas aa kmąbrnych i nie- 
stosnych, — ale nie ja, — a artykuł pana S. M. 
tej niesforrości mógłby posłużyć za przyisład. 

Byiismy popularni póty, póki widziaco w nas 
"pokrzywdzonych, wydziedziczonych, ciemiężo- 
uych i cierpiących. 

Przesialiśmy się podobać, gdyśmy się swe- 
go domagać zaczęli, 

Że w tem jesteśmy nie biz winy — to rzecz 
inna, sle rzecz bardzo dawna: jęczeliśmy. od- 
wołujac się do sumienia duszy zachodziego 
cziowieka, wzywaliśmy miłosierdzia, nie praw 
domaganiem się — lecz skargą, strojoną w Ty- 
tmy i poczyę. 

To nam zjednywało jednostki szlachetne, 
to z mas czyuiło naród, którego mękę przyró- 
woywaro do męki Chrystusa lecz kiedy 
przyszło do oddania słuszności — już nie 


skaurgom, lecz żjdaniom, wprawdzie przy- 
anano je com, gdyż tego wymagał nowy 
układ sł politycznych — lecz w głębi du- 


szy zachowano to wewnętrzne przeświadczenie, 
iż quwistwowość została nam ofiirowaną. 
Nie zapomnę zigdy tej chwii, jaką obter- 
wował'm na gruncie neuiralnym w Madrycie, 
kiedy to z symnatycznych i popeuarzych, © 
co nikt ż:dnych starań nio czyuił, staliśmy 
się nagle axtypatyczni i niepopwarni i to 


wlaśnie z chwilą otwarcia agomyi prasowej, 
której zadaniem miało być zjedninie sobie 
przychyt'Gści, 

Czemu? 


Jest przysłowie francuskie, które powiada, 
"kto się tłumaczy, ten się obwinia, ` 

Atakowały nas wówczas w prezsie Niemcy, 
razywając  zdrajeami,  sprzeniewierzeńcami, 
którzy szii z nim: póki były one silne a 
których porzuciliśmy, gdy szala zaczęła prze- 
chyiać się na stronę Ententy... 

Atakowai nas wreszcie żydzi o pogro- 
my — a myśmy tak wobec jednych, jak 
drusieh tylko się usprawiedliwiali, 

Staliśmy się winowajcami, niegodnymi do- 
brodziejstw otrzymanych. 

Pohańbił nas brak godności zatraconej w 
niewoli, 

Przychyłni nam zawiedli sią na nas — za- 
częto daw.«ć wiarę pogłoskom przez wrogów 
naszych rozsiewanym. A panowie rodacy z 
anstryackiej dypiomacyi za żywe przyklady 
tim zazzutomm służyli. Nie darmo też p. Ale- 
ksander Dzieduszycki musial opuścić Madryt, 
a p. Dr Skrzyński nie otrzymał agrement 
ani do Paryża, ani do Londynu, ani nawet do 
Rzy mu, 

Cnoty narodowe rozdmuchane po świecie wi- 
chrem romantycznej poczyi, wróciły do ksią- 
Żck, a na widowni zjawili się ludzie, których 
ambicye osobiste otrzeźwiały zagalopowanych 
w dziedzinie fantazyj oddanych ram  polono- 
filów, 

By ten stan zmienić — potrzeba dobrze 
zosganizowanej propagandy zagranicą, propa- 
gandy, która jest rzeczą w dz'siejszym ustro- 
ju państwowym tak nieodzowną, jak reklama, 


l księgi dnia dzisiejszego. 


(Pieśń draga). 


Ktoś ujął w dłoń żebraczy kij, 
na puste wyszedł pola — 

przekleństwo to i żywot czyj 
i komu cięży dola?.. 


Dąb, który mocen stał śród pół, 
roztrzaskał piorun wczora — 

dziś bez korony dumny król 
podobny do upiora... 

Ku cichym gwiazdom zwraca twarz 

oślepią twarz i starczą, 

na wierną jemu straż 

wiekowe dumy starczą?... 


zali 


Weczora mu slawe śpiewał wiatr 
i niósł ją coraz szerzej 

z grunwaldzkich pól do sieych Tatr, 
do skalnych niósł rycerzy... 


Wczora ktoś hojnych pełen łask 
do pługa wprzęgał chłopy — 
hej! z karabeli słońca blask 
bił krwawo skroś Europy! 


Wczora na zamku z wszystkich wież 
kazano bić famfary — 

raniony w knieji ryknął zwierz, 
dosiadły go okary... 


Wczora się górnie nosił ktoś, 
pas wiązał złotolity — = 


| 


jak przedwyborcza agitacya. I koniecznem jest, | donoszą, że uważa się tam za powtik, że nastą z emy! Tników „Głosu Narodu" (a ma ich War- | węgiel, ccn 


żeby propaganda z rak podrzędzych korespon- | 
dencików naszych zajadłych organów, któ-, 
rzy placówki propagandowe traktują jak sy-: 
nekury — qrzeszłw w ręce pierwszorzędzych | 
naszych mówców i pierwszorzędnych sił pi | 
sarskich, po większej części zgoła od życia | 


mare usuniętych. J. H, 


iw czy teój-przyfiiewze, | 


Na niedawno odbytej pańsiwowej kouferem- | 
cyi wielkobrytyjskiej, zajmowano sią przede-| 
wszystkiem sprawą odnowienia przymierza an- 
gielsko-japońskiego. Jakie zapadły uchwały ra 
tej konfereneyi, ma razie niewiedomo, gdyż 
obrady były osłonięte najściś'ejszą tajemnicą. 
Faktem jest jednak, iż przedstawiciele wielko- 
brytyjskich dominiów wystąpili stanowczo prze 
ciwko odnowieniu starego przymierza. 

Generał Smuts, przedstawiciel Południowej 
Afryki, wyraźnie zazraczył, iż w razie zatargu 
rsiędzy Anglią-Japonią a Stanami Zjednoczo- 
nymi komanikacyw między domitiami angiel- 
skiemi a krajom macierzystym byłaby poważnie 
zagrożona. B!okada zaś ze strony Ameryki 
noże rozstrzygnąć walke na riekcrzyść angiel- 
sko-iapońskiego przymierza, 

Nienawiść do rasy żółtej, jaka istnieje w No- 
wej Ze'andjzi, Australii. Kanadzie i niebozpie- 
czeństwo, jukie mogloby zagrozić szezególnie 


dwom pierwszym państwom ze strony Japonii 
w razie konfliktu amerykańsko-augiciskicgo są 
|powodem. że dominia angielskie dążą do poro- 
zumienia argielsko-amerykańskiezo, względnie 
do rozszerzenie przymierza avglo-japońskiego 
także i na Amerykę. 

O ile przymierze angło-japońskie, z ostrzem 
skierowanym przeciw carskiej Rosyi miało pe- | 
|wną recyę bytu, o tyle dzisiaj, po zmiszczen'u 
imperyum rosykskiego, mogłoby dwa | 
de wojny z Ameryką na morzu, a w konsek- 
jweneyi do konfliktu zbrojnego i ma lądzie. Kon 
iicrencya państwowa w Londynie zajmowała 
sie i tą ewentualrością. A przedstawiciel Ka- 
inady oświadczył, że w razie wojny jepońsko- 
angielsko-smycrykańskiej należy się Fezyć z 
jnentralnośca tego pustwa. Ksraduie bowiem 
zograżmahy inwazya z dwu stron. Oświadcze- 
inie to jest nadzwy.zaj ważne dla przysziej po- | 
lityki Anoji oznacza bowiem, iż Wielka Bry- 
tania w razie wojny musi się liczyć z wewtę- 
'trznym rozłamem. 
| Dlatego też, zdaniem prasy niemieckiej, myśl 
„rójporezuwienia. znajduje m Anglii coraz wię- 
„cej zwolenników. Ono powinno także, zdaniem 
pewnej części opinii agielskiej, doprowańzić do 
przymierza na Oceauie SpoRojnym i do trwa- 
łego pokoju na Dalekim Wschodzie. 

„Danziger Neueste Nachrichten“ w korespon 
dencyi z Londyru donoszą, że po konierencyi 
państwowej, na której rozpatrywano między- 
'narodową politykę Anglii, zapadiv następujące 
postanowienia, adnoszące się do przyszłego 
przymierza z Japonią: 1. Japonia zgadza się na 
zmianę ugody z Ang'ią. 2. Stany Zjednoczone 
ia razio nie podnoszą żadnych zarzutów prze- 
isiw odnowieniu dwuprzymierza. 8. Zmiany w 
ugodzie, ednoszące się w szczególrości do Oce- 
anu Spokojnago, będą przeprowadzone w ści- 
slem norozumieniu między Angiią, Ameryką i 
Japonią. 

Gdy ukłody te doprowadzą do wzajemnego 
porozumienia, nastąpi rozszerzenia związku 
ergielsko-japońskiogo w tym sensie, że zamiast 
dwuprzymierza powstanie trójprzymierze. | 

Jeżeli wiec contraiwy rząd angielski zmienia 
swą politykę międzynerodową, to czyni to nie 
tylko pod wpływem Ameryki, ale przedewszyst 
kiem pod naciskiem dominiów i w obronie wła- 
srego bezpioczeństwa. 

Wprawdzie te widomości podane przez 
dziennik niemiecki nie są oficyałne, jednak 
zrajdują potwierdzenie w ostatnich telegra- 
imach. 

W czasie uroczystości amerykańskiego świę- 
ta wolności w Londynie, amerykański amba- 
azdor wygłosił mowę, w której wywodził, że na 
stapa znaczna poprawa stosutków między W. 
Brytanią a Ameryką. Natomiest z Londynu 


kto mocer, młodość w sobie noś, 
choć zbiadły w krwi blok'tw! 


Kto mocen, san o szabli Śnił i | 
w dzieciństwie kiedyś może, 
nie zbędzie nigdy onych sił 
i śmierć i grób przemoże! 
Kto kiedy jeno w żyłach miał | 
królewskiej krwi choć trocha, 
mocartey w przyszłość będzie trwał, 
choć przejdzie po nim socha,.. 


Tam białe kości z łąk i rżysk 
zapalą się błękitnie — 

chłop, co się dumi, weźmie w pysk. 
zębami pomsta zgrzytanie! 


Z zapadłych grobów wstanie znów 
któremu śmierć obrzydła — 

młodości! z wichrem ty się zmów, 
odrostą-ć6 orle skrzydła! 


Za serce ino ima strach, 

_ Co duszy szepce prawie, 

Że ci się widma żywe w snach 
przywidzą i na jawie... 


Może u czyichś jutro nóg 
pić będziesz pelną krużą, 
byleś nie była z onych sług, 
co wrogom własnym służą! 


Może to będzie ojców tron, 
a może wroga twego — 
piastowych dziś się wstydzisz bron, 
gdy chłopy granie strzegą 
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U grobu Piusa X. 

w) O każdej porze, gdy się wejdzie do Ba- 
zyski św. Piotra, zauważyć można pobożną 
gromadkę, klęczącą prawie na samym średku 
głównej nawy, pomiędzy wejściem do krypty 
a koniesyą. Objaw ten powtarza się bez przer- 
wy od lat siedmiu, a tłomaczy go nam skromny 
krzyżyk mosiężny, umieszczony w: posadzce, z 
napisem: Pius X, Tak oznaczono miejsce, do- 
kładnie odpowiadające grobowi świątobiiwego 
papieżu w podziemiach bazyliki, ale już przed- 
tem pobożność rudu starała się je uwydatnić 
rysem na marmurowcj płycie, W krypcie pro- 
sty sarkofag bz najmciejszej ozdoby okryto jo- 
dynie w ciągu paru lat ostatnich mermurem i 
wyryto te słowa: „Pius Papa X — pauper et 
dives — mitis et humilis corde — reique catho- 
licae vindex forts — instaurare omniw in Chri- 
sto sategors — pie obiit — die XX avgusti 
MCNKIV*, Niebawem naprzeciw grobu usta» 
wiono oltarz. Odtąd codz'ennie qdprawiają się 
tu liczne msze św., a w dniu 20 każdego mic- 
siąca sęhodzi w tym eclu do podziemi sam ar- 
tyrwoboszez bazyliki i wieki czsiciel Piusa: X., 
kardynał Merry del Val, Wiadomo dobrze, że 
już za życia Pius X. pozyskał słuwę Świętego. 
Wieści o jego świątobliwości przedestawały się 
poza obręb pokojów watykańskich, mimo wy- 
taźrego zakazu. Bo Pius X, jeśii niechętnio przy 
jał godność biskupią i płacząc, błagał kardyna- 
łów na conclave 1908 r., by nie wkładali 
mu na barki najwyższego ciężaru, drżał ra sa- 
mą myśl o tym największym tytule na ziemi — 
świętości — który mu chciano za życia przy- 
pisać. Nieiciedy wielbicielom jego wynwało się 
słowo „święty z wezbrancgo serca wobec tej 
czcigodnej postaci, wówczae Pius X zwykł 
obracać w żart owe przejawy zepału i mówił 
z uśmiechem: 

— Mylicie się o jedrą literę: jm jestem Sarto, 
nie santo. 

rymczasem jednak 


wśród najbsiższych pa- 
pieżowi osób notowaao i stwierdzano deku- 
menthlnie każdy nadnaturalny fakt w związku 
z jego ©sGhą, o ile o tem wieść doszłt. Dzisiaj 
ie materyały do przyszicgo procesu kanoni- 
zacyjnego rosną z dniem każdym, jak rośnie w 
pobożnym ludzie żywiołowa cześć dla xiego. 
Zwyczaj to włoski, żchy prośbę o wstawienni- 
etwo świętych wyrażoć na piśmie i później list 
taki skiadać na ich grobie — tych listów setki, 
cedziennie innych, pokrywa skromny sarkofag 
w krypcie watykańskiej. Mszy św. przy grobie 
czezonym. słuchają często dwie siostry Piusa X, 
w swych prostych strojach, jako zwykłe kobie- 
ty z ludu, zmieszane z tłumem pobożnych. Cza- 
sami pozna je kto z ohecnych, a wtedy końca 
nicmą prośbom o modlitwy do ich „świętego 
brata”, One przyrzekają z prostotą. ale i z wia- 
rą. Może dożyją joszcza komemizaeyi, jak dożył 
jej w zeszłym roku starszy brat 
bryela od Matki Bolesnej. 
R zy m, 1 lipca.” 


a „R a 
Lisiy ze stolicy. 
Warszawa w czerwcu. 
(Wykolejenia gabinetowe. — Poprawa na kolc- 
jach. — Fabryki parowozów. — Warszawska 
Spółka Akcyjna Budowy Parowozów. — Cieka- 
we dane. — Powód do optymizmu). 


W chwili, kiedy gabinet Witosa co kilka dni 
się wykoleja, nie odrzeczy będzie zastanowić się 
nad przyszłością naszych kolei, których nale- 
żyta sprawność może bardzo wiele przyczynić 
sią do unormowania panujących dotąd w Polsce 
stosunków. 

Rzecz ta zrozumiana i odęzuwana jest pow 
szechnie, czego jednym z dowodów choćby fskt 
z przed tygodnia: „Głos Narodu“ umieścił 
notatkę ohszerniejsza 0 wzroście siły przewozoa - 
wej kolei polskich. Nie spotkalem ani jednego 


Niechże się za łby biorą tam, 

nioch kto chce w pierś swą godzi — 
żyd, kapłan, mieszczuch albo cham, 
cóż ciebie to obchodzi?... 


Niechże z sere własnych mają żer 
zgłodniałe psy, ehołota — 
gdy się nie tobie pstrzy ster, 
nie wróżysz im żywota... 


Wszystko ci jedno, ząb za ząb, 
ty w dumie żyjesz swojej — 

woiej się strzaskać dasz jak dąb, 
co w szczerym polu stoi... 


Wszystko ci jedno, brat czy kat, 
czy widmo potępione —- 
kto z herbem przeżył tysiąc lat, 
ten musi wziąść koronę! 


Wolej-że zczeźniesz pierwej tu 
'i wronom podasz ścierwo, 

byle nie zbudzić w piersi tchu, 
choć burze z pól się zerwa... 


To klamstwo, żeś ty zbyła sii, 
że widzisz się jak tramna — 
krew żywa słychać z twoich żył, 
a duch twój — spiż, kolumzal 


To kłamstwo. żeś ty pusty gmach, 
żeś kościół jest bez Boga, 
choć w druzgi leci stary dach 
i zarósł mech u proga... 


Starszych ma w rodzie ojców cham, 
a przecz-żę żyje tęgo — 


Św, (he, 


«wróci uwagi 1 wysłuchałem caly szereg re- 
rleksyi na temat kolejnictwa, z których przebi- 
| iata troska, czy sprawność przewozowa kolei 
polskich mą zapewnione podstawy dalszego roz- 
woju i postępu. 

Otóż jestem w możności służyć Źródłowemi 
informacyami w tej mierze i z tej możności bez 
zwłoki korzystam. 

Kolejom polskim dokuczały stale dwa braki: 
brak wagonów i brak parowozów. Brak pier- 
wszy, łatwiejszy do zaspokojenia już częściowo 
żostał usunięty, przez samo zakończenie działań 
wojennych, które znaczną część taboru więziły 
na swoje potrzeby. Odbiło to się zaraz dodatnio 
na sprawności przewozowej kolei w stosunku 
do ludności cywilnej oraz potrzeb handlu i prze- 
mysttt. 

Ale punkt ciężkości dalszego rozwoju ruchu 

kolejowego u nas to sprawa lokomotyw któ- 
rych Polsce brakuje dotkliwie, a których ceny 
dochodzą dziś do wysokości ogromnej. Dość 
powiedzieć dla oryentacyi, że cena jednej loko- 
motywy w Niemczech wynosi 2 i pół do 3 i pół 
milionów marek niemieckich, a dotąd skazani 
hyliśmy na zaopatrywanie się w parowozy wła- 
śnie w Niemczech. Więcej nawot: z powodu 
kraku dostatecznej ilości własnych warsztatów 
naprawczych, musieliśay oddawać także za 
granicę i vwnaczną iiość naszych zdezelowanych 
porowozów, a że koszt rcperacyi wynosi prze- 
ciętnie 20 do 60% kosztów nowej lokomotywy, 
łatwo sobie wyobrazić, jakie olbrzymie sumy 
sały za granicę, calkiem a całkiem nie przyczy- 
niając się do podniesienia opłakanego stanu 
waluty polskiej, 
v Na szczęście jesteśmy na jaknajlepszej dro- 
d? do korzystnej zmiany. Ministeryum kolei 
zawarto już odpowiednie kontrakty z trzema 
nowsiałomi na ziemiach polskich w czasach o- 
statnirh Towarzystwami Akcyjnemi, które zaj- 
mą się budową lokemotyw, a mianowicie z „.Pol- 
skiem Tow. Budowv Lokomotyw” w Chrżano- 
wie, z Tow. Ake. Lilpop, Rau i Loewenstein, 
przedoewszystkiem m „Warszawską Spółką Ake 
Budowy Parowozów* w Warszawie. Pierwsze 
dwa Towarzystwa są. w fazie organiacyi, mniej 
lub więcej posuniężej, „Warszawska Sp. Ake. 
Budowy Parowozówć jest już czynna i od roku 
zoszłego napiawiła cały szereg lokomotyw, a 
znajduje sę w pełni, iście z amerykańskim na- 
pieciem ónorgji rokienych przygotowań, by za 
rok rozpograć wypuszczanie parowozów, euiko- 
wicie skoustruowanych w Polsce. Duszą tego 
Towarzys%wa jest i był jego inicyator jeden 
z inżynierów iwowskich, który w końcu 1919 r. 
| rzucił zhawien%a myśl założenia fabryki budowy 
jparowozów, a przy ponarciu Ziemskiego Banku 
Kredytowego i Polskiego Banku  Przemysto- 
weso we Lwowie myśl owa już została urzeczy- 
wistaiona w pierwszym kwartale 1920 roku na 
sruntach znanej firmy przemysłowej w Warsza- 
wie, Borman i Szwede. 

Szybko dawno budynki przystosowano do 
nowych potrzeb, a jednocześnie podjęto budowę 
nowych hal fabrycznych, z którch jedna o 15 tu 
|metrach rozpiętości a 120 metrach długości, 
| (ma być nickawem przedłużona do 257 metrów) 
| należeć będzie do najdłuższych hal fabrycznych 
już nietylko w Polsce ale i w świecie. 

Cztery inne hale, długości „tylko* po 150 m. 
| każda. są juź również w budowie i będą mieściły 
oddziały fabryczne. wyrabiające ramy, kotły, 
tendry i zeskłady kołowe. Ciekawie przedsta- 
i wiają sią te hale fabryczne wownaśrz: oto mają 
txalorye o konstrukcyi żalazno-betonowej i slu- 
| żyć będą dla drobnych oddziałówy mechanicznych, 
wyrabiających masowo pojedyncze części skła- 
jowe osprzętu kotłowego i maszynowego, Śru- 
by, sworznie i t. p. 

Pomyst doskonały, iścio amerykańska umie- 
jętność wyzyskania miejsca, ale bo też wśród 
inżynierów toj z rozmachem prowadzonej fa- 
bryki nie brak takich, co w Ameryce byli i spo- 
rą dozą amerykańskiej rzutkości i sprężystości 
wshtoneli. 

Jak przysłowiowe grzyby po deszczu wyra- 
stają coraz to nowo budynki fabryczne: tu ku 
nia i kotłownia, tam wieża wodna, zbiorniki na 
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la elektryczna, gdzicindziej znowa 


ialkkn<angiel- szawa coraz więcej), któryby na tę notatkę nie łazienki, szatnia i jadalnia robotnicza. 


W ezęściach wykończonych i oddanych już 
do ruchu fabrycznego pracuje 250 najrozmait- 
szych maszyn pomocniczych, sprowadzonych a 
piersszorzędnych firm zagranicznych, a na wol- 
nych dziś jeszcze macach spotyka się na ka- 
żdym kroku stosy maszyn, zdumiewających 
swemi rozmiarami. Są miedzy niemi okazy po 
70 ton wagi. 

Warszawska Spółka Akce. Budowy Parowo. 
mów zatrudnia dziś około 545 robotników fabry- 
cznych i około 250 robotników budowlanych. — 
O wydajności pracy wystarczy powiedzieć, ża 
gdy w grudniu roku zeszłego na naprawę je- 
dnego parowozu i tendra zużytkowano 4630 dni 
robotników, to Gzisiaj taka saima naprawa wy: 
maga już tylko 2513 dni. Tak szybko wydosko- 
nala się robotnik polski pod dobrem kierownie- 
| twem. 

Wynik tego taki, że pomimo dość wysokich 
płac koszt naprawy parowczu w Warszawskiej 
Spółce wynosi 10 milionów marok polskich, gdy 
w Niemczech kosztuje do półtora miljona marek 
niemieckieh, co po przerachowaniu 25 do 20-tu 
milionów marek polskich stanowi. Różnica ko- 
losalna na korzyść fabryki polskiej, która w 
dodatku widząc, że należyte oprocentowanie kapi, 
tału aż nadto zapowniene, a kierując się poczu: 
ciem obywatelskiem, z wlasnego popędu opu- 
ściła dobrowolnie z należności za pierwsze ną- 
prawione parowozy 10 do 30%. 

Jeszcze jedno, -— dotychczas Spółka powy: 
sza powstała i działa, opiorając się jedynie na 
kapitale polskim. Czując jednak w tym przed. 
siębiorstwia znakomity interes, fabryki i kapita- 
ły niemieckie oraz austryackie nieustannie na- 
rzucają się ze swoją współpracą. Nie brak też 
propozycyi ze strony kanitałów: amerykańskie- 
go i belgijskiego. Zarząd Spółki ociąga się słu- 
sznie z nawiązywaniem tego rodzaju kaztaktu 
z zagranicą i póki kapitały polskie, jak to jest 
dotad, będą pokrywały zapotrzebowania, nie 
będzie potrzeby korzystania z ofert zagranicz- 
nych. 

Gdy się patrzy na tyle ni"poradności naszych 
władz administracyjnych, gdy sie widzi maw- 
stkowości wśród naszych partyi nolitycznych — 
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gdy po ten wszystkiem ujrzy: sią wielkie przed- 
iębiorstwo polskia dobrze prowajzone i dzielnie 


przyczyniające sią da budowy tej upragnionej 
Polski jutra, Polski pokoju i pracy, to dorrawdy 
sorac rożsia 4 człowiek znów zaczyna być anty- 
mistą. ALS, 


Beg + n A < iare 
Miedzież do Snotecicistwa! 
Przed kilku dniami ukazał się w „Głosie 

Narodu“ emiykuł protestujący przeciw rekwiro- 


waniu gmachów użyteczności publicznej, jak 
gmach św. Jadwi Lubomirskich ra. woje 


wódzbwio i t. p. Artykut był napisany przez oso 
bistość, której leży dobro Ojczyzny i młodzie- 
ży na seru. Wicmj wszyscy, że Ojczyzna ży- 
wotna, to Młodzież. Świadome zenicdbywiatie 
Młodzieży jest więc zbrodnią moralną wobec 
Ojczyzny. 

A_gzyż społeczeństwo nasze nie zaniedbuje 
świadomie młodzieży? Bo nie można powie 
dzieć, aby rząd nasz, który kieruje państwem 
i którego obowiązkiem jest dbać i czuwać md 
cełością i potęgą tegoż, mógł nieświadom'e za» 
niedbywać młodzież, a szczególnie miodzicż rę- 
kodziciniczą i przemysłową? Przemysł i ręko- 
dzieło, to potera Pastwa, a będzie on miał 
wtedy silne podstawy i wysoko się rozwinie, 
jeżeli młodzicz gwnąta sia do rzemiosła, bg- 
dzie wykształcona, jeżeńd wpoimy w nią zmsady 
zdrowe, damy jej kuliurę, uświadomimy społe- 
czrie i narodowo. 

Kochamy wszyscy naszą Ojczyznę, tak sta- 
rzy, jak i młodzi i drogie są nam pamiatki prze 
szłości naszej a szczególnie nam  miodzieży, 
gdyż na crotach naszych przodęðw mamy bu- 
dować trwałość naszej Ojszyny wszyscy razem 
wspólnie. Dowodów tego daliśmy dosyć przy 
obręnie Lwowa, Przemyśla i Warszewy, gdy 
były zagrożone przez wrogów. Ocaliliśmy wol- 
ność tej qaszej matki i teraz slusznie żądamy 
| od niej opieki. Gdyby tak te kamienie Lwowa, 
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| mlodość! tę jedną jeno znam, 
co znaczy się potęgą! 
|| 
, Słyszysz? pomocy woła chłop 
imieniem twym, jak brata — 
z pożarów ma nad głową strop 
i złe po polach lata... 


Słyszysz? już biją dzwony trwóg, 
ratuj-że dom, kto może! 

zali cię dumy uczył Bóg, 
cierniowy “król w pokorze? 


| Zali cię dumy uczył ezart, 

| <o włactwo świata ima? 

| poklonu stary herb twój wart 
jak ta Jerozolima... 


Zali cię dumy uczyl Rzym, 
gdy kazał chylić czoła? 
pożarny z gumien bucha dym, 

ratunku brat twój woła! 


Na drogę, kędy stoi krzyż, 
tium wyłegł procesyją — 

sztandary święte uriósł wzwyż, 
z kościołów dzwony biją... 


| Hosanna! przez błękitów sklep 
wystrzeła rac tysiące — 

kto żyw, przed Bogiem ugnij łeb, 
Sanctissimum wschodzące!l 


Wcezora ktoś Święty przywdział strój 
i z pochew sięcrął szabli — 
| za Boga żywot dał dziad twój, 
a dzisiaj — — pal to djablilf 


| Tabun rumaków pędzi już, 
ty dosjać je w przegonie — 
książętom świętym krwawo służ, 
gdy kościół ojców płonie... 


Oto-że idą słońcu w twarz 

. pasterze swych owczarni —- 
ty jak archanioł trzymaj straż, 
i duchowie nie śpią, czarni! 


Ty młoda! "miecz w prawicy noś, 
a znacz się znakiem krzyża — 
jutro ku tobie przyjdzie ktoś, 
| (nieszezęścio się przybliża!). 


Stój, kędy grobów twoich próg, 
tyś arką jest przymierza — 

patrz, by ci snać nie wydarł wróg 
twych herbów i pacierza... 


Patrz, by ei snać nie rozkradł snów. 
| co twoim są żywotem — 
| w modlitwie swej porannej mów 
o herbie — słońcu złotem... 


| Bo żebyś grobem była — kłam, 
| i zapisuną księgą! 
młodość, tę jeno w tobie znam, 
co znaczy się potęgą! 


Kraków, r. 1920/21. 
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Przemyśla i ziemia okolie Warszawy umiały 
wołać, zapewneby krzyczały: dajcie tej mło- 
dzieży żyć, budujcie jej internatp i domy wy- 
chowaweze a nie zabierajcie jej tych, które wo- 
lą zmarłych już przodków raszych i dobrodzie- 
jów zostały przeznaczone ku wychoweniu na- 
szemu. 

Do Krakowa, jako serea Polski zjeżdża się 
młodzież z całej ziemi naszej na naukę a jeśli 
jej serce nie przyjmie z braku mieszkania u 
siebie, to pytamy się. gdzie ma pójść ta mło- 
dzież? Odpowiedź łatwa: za lat kilka będzie 
rząd zmuszony zbudować w każdem mieście 
kiika gmachów więziennych, bo gdzie nie- 
ma domów wychowawczych dla 
młodzieży, tam muszą być więzie- 
nia 

Społeczeństwo myśli o budowie gmachu wo!- 
ności a przecież chyba rozumie, że gmach wol- 
ności to dobrze wychowara młodzież, a ecgicł- 
ki nu ten gmach są najważniejsze ze wszystkich 
piekących spraw. Mamy przykład z biura po- 
rady i opieki zawodowej w Krakowie przy ul. 
Krupniczej 1. 29, które utrzymuje Związek Mło- 
dzieży rękodzielniczej i przemysłowej. Ile tam 
młodych dziernie zgłasza się po poradę i o mie 
szkanie bez przesady nierez po kilkadziesiąt 
dziennie i to chłopey od 14—18 lat, którzy już 
pozączyrałi praktykę, ale na głos Matki poszli 
bronić jej orasie i teraz po zdemobilizowania 
nie mają gdzie głowy schronić. Procent tych 
osbatnich jest duży, ale nie nie można poradzić 
na to, gdyż brak mieszkania stoi na przeszko- 
dzie. 

Związek posiada swa własne dwa domy przy 
ul. św. Tomasza 1. 29 i 31, które zakupione ze- 
stałe przed wojną na cele młodzieży. gdzie 
możni:hy umieścić około 500 uczniów, ale usta- 
wa o ochronie lokatorów broni tych, którzy 
mioszkają w tych domach. Odrhodzi zatem ta 
młodzież z płaczem i rozdartem sercem, niektó 
rzy jednak zuciskają zęby i mówią: w potrzebie 
broniłem Ojczyzny, a teraz gdy cheę zdobyć 
stanowisko, to nikt się mną nie zajmie i ręki 
mi nie poda (autertyczne). Serce się Śriska bó- 
lem na takie stosnnki, bo któż kochający praw 
dziwie Ojczyznę nie widzi następstw tego igno- 
rowsmia tak pickaeej sprawy, jak wychowanie 
młodzieży. 

Jeżei zatem głos ojców pozostanie głuchy 
na to wezwanie młodzieży pracującej, to do 
ciebie wołamy — kształcąca się młodziczy — 
abyś użyła wszystkich środków, aby poruszyć 
serea Społeczeństwa miszego, by ta piekąca 
sprawa mieszkaniowa i wychowania nas pracu- 
jących młodych została jak najprędzej roawią- 
zana, — P. Mika, Mróz Stanisław, Piazza Ed- 
ward, St. Kochanek, Nowak Fr., Kerczmar- 
ozyk Jam. 


Ljazd młodzieży w Krakowie. 


Piękny pochód przesuwał się w ubiegłą nie- 
dzielę o godz. 11 i pół ulicą Fłoryańską, Ryn- 
kiem, ulicą Szewską, Karmelicka do miejskiego 
Teatru powszechnego. Setki młodzieży męskiej, 
uszykowane w ozwórki, kroczyły dziarsko przy 
dźwiękach muzyki ze sztandarami na czele. 
Przechodnie, patrząc na pochód, powiadali, że 
to jakaś olbrzymia wycieczka młodzieży s Kró- 
łestwa, młodzież jednak protestowała, mówiąc: 
to nie wycieczka, ale Zjazd katolickich Stowa- 
rzyszeń młodzieży okręgu krakowskiego. 

Praca kulturalno-oświatowa wśród młodzieży, 
podjąta w dyecezyi krakowskiej na szerszą 


skalę w roku 1916, rozszerza się coraz bardziej j się poszczycić może. Jest to galerya z najwyż- |Przey pertraktacje z rządem austrjackim, który | 
i nabiera coraz większej siły i rozmachu. Mło- |szą złośliwością i z wyrafinowaniem skancero- | zgłosił swego czasu zapotrzebowanie na znacz- | 
drież chętnie garnie się do pracy. Powstają sto- | wanych portretów polskich mężów zasłużonych. |niejszą liczbę robotników sezonowych głównie | 
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nabożeństwo do kościoła św. Krzyża. Sumę ce- 
lebrował ks. kanonik katedralny dr. Jan Ko- 
rzonkiewiez, kazanie wygłosił ks. Andrzej Pa- 
ryś, proboszcz z Iiszck. Po sumie udali się 
wszyscy uczestnicy do sali miejskiego Teatru 
powszcchnego Ra uroczyste zebranie. Po zaga- 
jeniu obrad przez prezesa Związku ks. R. Pa- 
rysia, na przewodniczącego powołano druha 
Franciszka MHnusa z Dziedzic, na sekretarza 
Rudolfa Luszczaka z Białej. Nastąpiły referaty. 
Redaktor, p. Jan Matyasik, mówił o zadaniach 
młodzieży w odrodzonej Ojczyźnie, ks. Józef 
Śliwa przedstawił obecny stan organizacji mło- 
dzicży w okręgu krakowskim i program pracy 
na przyszłość. 

Zebranie zaszczycił obecnością swoją Książę- 
Biskup Sapicha i w gorących słowach zachęcał 
młodzież do wytrwania w tej tak potrzebnej 


pracy. Przybył również wiceprezydent miasta | 


iwa hetmana Z 
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że widok ten musi budzić najgłęhsze oburzenie 
i wstręt. Z. Krasińskiemu spiłowano nos ku gó- 
rze, nadajac mu kształt zadarty i karykatural- 
ny. J. Słowackiemu odrąbano część nosa. Gic- 
kiewskiego jest na pół roezłupa- 
na i straszliwie wmasakrowana, podobnie głowa 
Tarnowskicgo. Rejtanowi odbito część wasa. 
Śniadeekiemn ebcięto nos. W podobny sposób 
pastwiono sie nad postumentem Sowińskiegc, 
Kochanowskiego, Skarbka, Szczanieckiej, Wie- 


le biustów strącono w krzaki. Szesnaście postu- | 


mentów nie pcsiada już żadnych głów. Na pięć- 
dziesiąt portretów marmurowych, które gmina 
miasta Krakowa sprawiła dla ozdoby tego par- 
ku, zaledwie dwadzieścia trzyma się jako tako 
całych i nieuszkodzonych. Ale i te ulegają ko- 
Jejnemu niszczeniu ze strony waszych przybra- 
nych współcbywateli, którzy w tem sposób za- 
znaczają swą wdzięczność za korzystanie z pol- 


Rolle i w przemowie swej wskazał na znaczenie |Skich urządzeń kulturałnych. 


pracy młodzieży dla narodu. Imieniam chrześci- 
jańskiej demokracji przemawiał p. inżynier 
Adelman, w imieniu chrześcijańskich organiza- 
cji robotniczych ks. Ludwik Kasprzyk, p. To- 
kar z Podgórza, od młodzieży rękodzielniczej 
p. Bieńczycki. 

Po zebraniu młodzicź udała się na wspólny 
obiad, a o godz. 3 po poł. do teatru na przed- 
stawienie. Wieczorem jedna część uczestników 
miała pójść zwiedzić ednowiony zamek królew- 
ski na Wawelu, inni zaś mieli się udać na festyn 
do parku sportowego młodzieży „TIuvenia”. 

Ulewny deszcz jednak nio pozwolił na wy- 
konanie całego programu. 

Zjazd wykazał, że młodzież nasza coraz le- 
piej rozumie, jakie obowiązki ciężą na niej te- 


Wandale żydowscy, przychwyceni na gorą- 
cym uczynku przez dozorcę parku, byli oddani 
w swoim czasie w ręce polieyi, lecz nie wiado- 
mo do tej pory, co władze nasze z nimi uczy- 
nily. Niezależnie od tego wypadku, winę nisz- 
czenia i zohydzatia pomników ponosi całe spo- 
łeezciistwo żydowskie, Uszkodzenia, dokonane 
przez zwyrcdniaie jednostki, należy sfotografo- 
wać i posłać na konferencye polityczne, gdzie 
zasiadają wielcy obrońcy „prześladowanych 
żydów polskich. 


Publiczność polska powinna się ze swej stro- 


ny domagać zamknięcia parku dla ludności ży- 
dowskiej. 

Szkody dokomane w parku Jordana wynoszą 
setki tysięcy marek. Lecz nie idzie tylko o wy- 


raz i w przyszłości. i że do godnego spełnienia |*agrodzenie szkód materyslnych. 


ich trzeba się gotować od wczesnej młodości 
sumienna pracą. Do tej pracy garnie się licznie. 
X. S. 


ZZ Z R e a. 


W żargonowej „„Łodzer Foikssztyme* 
139) pisze niejaki Lazar Schachan: 

„Pamiętacia zapewne historyę z ową żydów- 
ką, która zwykle przechodząc koło tymoe (nie- 
czystości, niechlujstwa) rotia znak krzyża. Gdy 
ją zapytamo: dlaczego to robi, odrzekła: Kto 
wie, może ich Bóg mnie dopomoże...* 

„Gaz. Poranna“ dodaje do tego faktu komen- 
tarz: 

Jawne nazywanie w żargonówkach kościoła 
„tymee”, jak to czynią w mowie potocznej ży- 
dzi, jest faktem zupełnie nowym, a świadczą- 
cym 0 coraz większem rozzuchwalaniu się u 


| nas żydów. 


| Niezawodmie konsystor katolicki nie omiesz- 
ka wystąpić nietylko z publicznem potępieniem 
tych wybryków antychrześcijańskich, lecz tak- 
że zwróci się do władz sądowych 0 surowa 
ukaranie tych, eo zupełnie tak samo nienawi- 
dzą Chrystusa, jak ci, eo Go ukrzyżowali, 


Orgie żydowskich obrazoburców, 

Czy dawno zwiedzałiście park Jordana? Za- 
pewne bardzo dawno. Odkąd główne wejście 
do parku jest 4 powodu prac podjętych mad 
Rudawą zatarasowane, nieliczna tylko część pu- 
bliczności, znająca boczne ścieżki, odwiedza go. 
Jest to przeważnie publiczność żydowska. A 
jednak radzę wszystkim mieszkańcom Krako- 
wa zwiedzić go w najbliższym czasie, Posiada 
on bowiem godrą zwiedzenia, osobliwą wysta- 
wą. Wystawę, jaką obok Krakowa, tyłko Lwów 


Nr.: 


Kto z żydów krakowskich będzie odpowiadał 
za systematyczne i złośliwe zohydzanie naszych 
narodowych pomników? Kto w radzie miasta 
będzie miał odwage wskazać pałcem winowajcę 
i domagać się zadośćuczynienia? Krzemień. 


<A 


Żeglarze. 


Żeqlarze myśmy. żeglarze — zuchwały, morski lud, 
płyniemy w bezkres świata po głębiach he 
w 


Płyniemy w bczkres światła, w nieznaną, jes 
al. 

przez burze czarnych wichrów. przez cisze śpią- 
[cych fal. 


Żeglarze myśmy, żeglarze — szalongch orlich jazd 
po żywe złoto słońca, po srebrne rosy gwiazd, 


po skarby Argenautów, tęsknoty wiecznej eud 
płyniemy przeciw światu, ce marność z życiem 


[splótt. 
Żeglarze myśmg — żeglarze — płyniemy losom 
[wbrew, 


sny łowiąc kolumbowe na błędnych szlakach mew, 


aż wieczność nas ogarnie, po latach burz i walk 
bezednem morskiej głębi, w królewskiej alg. o 
ałg. 


Rajmund Bergel, 


Wychodźctwo sezonowe do Austryi 


Celem pozyskania nowego rynku pracy dla 
naszych bezrobotnych robotników rolnych roz- 
począł Urząd Emigracyjny przy Minisierstwie 


warzyszenia, biblioteki, kółka amatorskie, śpie- | Tylko to, czego we Lwowie dokonał w pasyi |do uprawy buraków cukrowych W wyniku 
dziki hajdamaka, to w Krakowie jest dziełem |tych pertraktacyj został w Krakowie w dniu 


wackie. W okregu krakowskim istnieją już 33 
stowarzyszenia samej młodzieży męskiej. Na 
zjazd okręgowy jedne przysłały delegacye, in- 
ne przybyły w komplecie. Przyjechały również 
delegacye z dalszych stron, z Białej, Dziedzic, 
Lubnia, Trzciany i Strzelcy Wielkich. Około gv- 
dziny dziewiątej młodzież zaczęła się groma- 
dzić w sali „Domu robotniczego” przy ul. św. 
Tomasza, Wkrótce sala okazała sią za ciasną, 
Przybyło około 600 druhów. O godz. 10 uformo- 
wał się pochód i z orkiestrą na czele ruszył na 


my. re 


«skowych do sierżanta sztabowego włącznie 


„postępowego* elementu żydowskiego, który |24 czarwca br. zawarty układ resortowy mię- 
za czasów polskich adoptował park Jordana dla ¡dzy Urzędem Emigracyjnym a Ministerstwem 
celów zabawowych swojej „kulturalnej“ mło- |Rolnictwa republiki austriackiej. Czas trwania 
dzieży. Najbezwzgłędniej obeszła się młodzież i «układu podpisanego ze strony polskiej przez p. 
żydowska z trójcą naszych wieszczów. I tak |Stamisłiawa Gawrońskiego i p. Seweryna Ho- 
biust A. Mickiewicza, wykonany, jak wszystkie |szowskiego, Attache Emigracyjnego przy po- 
inne w parku znajdujące się, z marmuru kara- |selstwie polskiem w Wiedniu, a przez p Franza 


St. 3 


| 
wcześniej przez jednę ze stron wypowiedziany. | 

Warunki pracy i piacy ustalone w umowie; 
| najinu stanewiącej integralna cześć układu re- 
(sortuwego, są w najważniewzych szczegółach 
nastepujące: revotnik Gozosły otrzymuj» 105 
kor. austr. dziennie. Czas pracy został uvgo- 
, dn: a czasom obawięzującyn TOLU. ukÓW 
jaustrjnckich. Fonadto należy się rokotnikowi 
caikow ite utrzymanie wzejędnia deputat, kióre- 
|go produkty nie mogą być wymienian * na ró- 
wnowartość pieniężną, oraz mieszkanie (dia ro- 
dzin osobne), onał, światło. W kor.ystaniu z u- 
stawodawstwa społecznego i ubozpieczeniowego 
robotnik po'ski jest zrówanny z miejscowym ro- 
botnikiem i nie może być w razie strajku ro- 
Lotników austrjackich użyty jako lamistrajk— 
iW razie zerwania umowy z winy pracodawcy, 
winien tenże tytułem kary zwrócić robotnikowi 
kaucję w podwójnej wysokości. Wszystkie wy- 
płaty są wpisywane do książki obrachunkowej 
robotnika. Transport z Polski do Austrji i z po- 
wrotem odbywa się na koszt pracodawey, któ- 
ry pomost również koszta paszportu, wiz pa- 
sxportowych i wyżywienia w czasie drogi. 

Nad s.-osowaniem układu rcsertowego i umo- 
wy najmu czuwać bądzie attache emigracyjny 
w Wiedniu, któremu układ zapewnia prawo u- 
rządzania podróży inspekcyjnych. przyjmowania 
lod robotników zażaleń i interweniowania u 
iwładz austryackich. 


ONIKA. 


SPADEK CEN NA TARGU. Na wczorajszym 
targu notowano nastepujące ceny warzyw 
i owoców: ziemniaki nowe od 30 do 40 Mk. za 


dzia główka 5 Mk., kalaiicr średni 50 Mk., ce- 
buli wiązka 30 Mk., ogórki małe po 12 Mk. sztu- 
ka. borówki 25 Mk. za litr, czereśnie do 300' 
Mk. za 1 kg., wiśnie od 120 do 150 Mk. za 
1 kg., poziomki 100 Mk. za litr. maliny 60 Mk.ł 
za litr. Nabiału było na targu obficie; płacono| 
za litr mleka od 20—30 Mk., za kg. masła od: 
400—450 Mk. jaja po 10 Mk. za sztukę. 

W ZWIĄZKU Z KRADZIEŻĄ PRZEDMIOTÓW 
KOŚCIELNYCH — o czem donosiliśmy wcż0- 
raj — aresztowano Józefa Momolę. lat 20, 
wspólnika osadzonego już wcześniej pod klu- 
czem Wójtowicza, Okazało się w toku śledz- 
twa, że obaj aresztowani wraz z trzecim, do- 
tychczas niewyśledzonym. wspólnikiem wła- 
mali się do kaplicy pałacu ks. Czartoryskich 
w Woli Justowskiej, gdzie skradli wyszezegól- 
nione wczoraj naczynia kościelne, będące wła- 
snością Ks. Ks Misyontrzy, 

WYROK NA SZAJKĘ ZŁODZIEJSKĄ. To- 
cząca się przed Iwowskim okr. sądem karnym 
rozprawa przeciw 29 złodziejom i paserom za- 
keńczyła się skazawiem trzech  cskasżonych, 
o kradzieże ra 2 i pół do 5 lat ciężkiego wię- 
riesia, zaś siedmiu (żydów i żydówek) na 1—93 
lat więzienia, za kupowanie skradzionych rze- 
czy. Co do reszty oskarżonych umorzono ią - 
wę z powodu amnestyi 

POD ZARZUTEM SPRZENIEWIERZENIA 360 
dolarów na szkodę Juliana Soli z Myślenie areszto- 


wano SŚsłomona Reissfelda, jego żonę Bronieławę, 
oraz Izracia Weisskohła. Sala dał wspomnianej 


{v 


r 


KR 
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FESTIVAL KRAKOWSKIEGO „ECHA“ trójce wspomnianą sumę na przechowanie, ci 
NA WAWELU. rh pa ją sobie, twierdząc, że pieniądza 
zaginęły. ną 


Powodzenie pierwszego koncertu „Echa“ na 
‘dziedzińcu arkadewym Zamku Wawelskiego 
wywołało potrzebę powtórzenia tej intoresują- 
(„cej produkcyi w bieżącym miesiącu. Tym ra- 
lzem za inicyatywą p. iażyniera Szyszko- 
Bohusza, postanowiono wządzić koncert wie- 
czorny przy świetle księżyca, co nada produk- 
eyi osobliwy, nastrajawy charakter. Współ- 
j udział przyrzekły wybitne siły operowe i Krak. 
:Koło mandolinistów. W program  produkcyi 
|wcjdą .serenady-* ma chór męski, oraz utwory 
Isolowe wokalne i instrumentalne. Niezwykle 
interesujący ten koncert odbędzie się w sobotą 
dnia 16 b. m., a w razie niepogody w niedzielę 
17 b. m. 

Bilety wcześniej do nabycia w księgarni 
Krzyżanowskiego, Linia A-B, programy przy 
wejściu. Ceny miejsc wraz z podatkiem gmin- 
nym: siedzące 100 MK., stojąco 50 Mk., dla słu- 
chaczy Uniwersytetu, młodzioży szkolnej i woj- 


Z Polskł i ze świata, 


REJD AUTOMOBILOWY. Staraniem Auto+ 
mobilklubu Polski odbędzie się w dniach 23, 
24 i 25 b. m. pierwszy rejd samochodowy, 
w Polsce. Będzie to jazda konkursowa na wy- 
trzymałość samochodów i sprawność kierow- 
ców. Rejd ma na celu pobudzić miłośników, 
sportu samochodowego do turystyki i poznania 
rodzinnego kraju. Jazda odbędzie się pod kie- 
rankiem komandora i w tempie turystycznym. 
Jako nagrody za najlepszą sprawność samocho- 
dów i kierowców przewidziane są żetony: 
złoty, srebrny i dwa bronzowe, oprócz tego dl 
każdego uczestnika rejdu zaświadczenie pa 
tkowe o udziale. 

Wyjazd dnia 23 b. m. o godz. 12 w południe 
7 Agrykoli przez Radzymin, Ostrów, Mazowiecki 
(pół godz. odpoczynku), Bielsk do Białowieży 
(nocleg). Dnia 24 b. m. zwiedzenie puszczy Bia- 
25 Mk. Czysty dochód na „Cegieikę wawelską”, |łowieskiej (nocleg). Dnia 25 b. m. wyjaz! 
przyczem zaznaczyć naloży, że jedna już została |2 Białowieży przez Widoml, Prużany Brześć Li 
ufundowaną z I festivalu. pa (pół godz. odpoczynku) i Siedlice do 

wa i ” 
CERERA NEIEN. rszawy, Punkt zborny na szosie prz 


cyą Wawer, skąd wspólny wjazd do m 
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 424-tą | Bliższych szczogółów i warunków uczest 
3 pułk strzelców podhalańskich; 42544 Stani-|w rejdzie udziela sekretaryat Automobi 

sław Gardziel-Krasicki w Bydgoszczy, i 426-tą 


Polski w Warszawie, ul. Czysta , 
rodzina hr. Czosnowskich — wpłacając pojod rejdu, do którego dopuszcz 
20.000 Mk. za cegiełkę. 


bez wyjątku zgłaszający się 
<egzk turystyczna dla c 
: Proszunyci vrzEz ich gó 
Kraków, 10 -lipoa: Samochody tej kategoryi opuszczą Wasza 
Z TOW. „ROZWÓJ*, Wybrane na ostatniem |dnia 2? b. m. c gedz 
walnem zebraniu władze krakowskiego oddzia- | Klubu i odbędą jazdę 
łu Tow. „Rozwój“ ukonstytuowały sią we-|mandora wycieczki. Zapisy do wycieczki 
wnętrznie, powołując: na prezesa zarządu prof. muje się do dnia 20 b. m. w lokalu Kluk 
Wacława Sobieskiego, na zastępcę prezesa inż. ARESZTOWANIE PORUCZNIKA 
Henryka Mianowskiego, na sekretarza Włady- | SZCZYŃSKIEGO. W Czestochewie ujet 
sława Świrskiego, na skarbnika Bolesiawa, Wice- ' Wercszczyńskiego. oskarżonego o roztrw”niew 
rzejskiego. Przewodniczącym Rady nadzorczej! nio 400.000 Mk., pieniędzy skarbowych. Were- 
wybrano prof, Stefana Surzyckiego. |szczyński pracował w wydziale gospodarczym 
Wpisy nowych członków przyjmuje, oraz; Deogenu warszawskiego na Powązkach. Pa 
wszelkich infomnacyi udziela firma p. Wie- | wykryciu nadużyć został aresztowagy, lecz agloś 
rzojskiego, Rynek gł., hotel Drezdeński. Tamże jłał zbiedz. Wcreszczyńskicgo aresztowała po 
należy kierować wszelką korespondencyę W cya  częstochowska i pod silnym konwojem. 
sprawach „Rozwoju“, bezzwłocznie odstawiła do Warszawy, 
Pogadanki odbywać się będą, jak dotych-; SAMOBÓJSTWO SZANTAŻYSTY. Czesław, 
czas, w sali Domu robotniczego, ul. św. Toma- | Kubaszewski, lat 26 liczący, z zawodu techn 


| 


1 kg, groch nieluskany 190 Mk., kalarcpy śre-; p- 


ryjskiego, ma odrąbany nos, a nadto jakiemś |Scholtza, radcy dworu z ramienia rządu au- 


metalowem narzędziom środek nosa tak przepi- 
lowany, z taką sadystyczną pasyą 08zpecony, 


ROBERT HUGH BENSON, 


„Pocieszycielka strapienych”, 
y pieny 
z Cyklu: „Niewidzialne Światła“ 
Przekład Maryi Bogdani. 


Przez miłość dla Ciebie, Ona zawsze 
gotowa jest podtrzymać mnie u progu 
upadku i pocieszyć w godzinie stra- 
pienia, W niej wszystkie wzłoty jedno- 
czą się i mięszają. Przez nią wszystkie 
dusze nieme, stają się wymowne. Ona 
czuje, jak ziemia pod jej stopami drży 
w namiętnem oczekiwaniu. I po przez 
nią to przepływają fale naszych wzru- 
szeń, by znaleźć Boga w swej duszy. 

Dusza kontemplacyjna. 


List przytoczony mówi sam za siebie. Mój 
stary przyjaciel pokazał mi go kiedyś, w czasie 
mego pobytu w jego domu i na mą prośbę po- 
zwolił przepisać. Od siebie dodam tylko, że ka- 
zanie, o którem mowa w liście, przyjaciel mój 
Wygłosił w czasie Świąt Bożego Narodzenia, 
w jakiejś stacyi klimatycznej, na południu Fran- 


cyl. 
AL. Wilła..... 29 grudnia. ^ 
} Drogi i Wieleb j 
kad elebny Ojcze! Wysłuchałem 


Twego Wielebny Oje i 

go W ze, z wielką uwa- 
gą. Jestem stary i chory, z łatwością więc zro- 
zumiesz, że nie mam już wielu przyjaciół na 
Świecie, a i ci co mi zostali, poczytaliby mnie 
zą waryata, gdybym im opowiedział zdarzenie, 
Q którem chcą mówić obecnie, p 


Od wielu lat nie wspominałem o niem niko- 
mu, wiem bowiem z doświadczenia, że wywo- 
łuje ono tylko uśmiech niedowierzania. Wiem 
także, że Ty Ojcze, uwierzysz mi. Zrozumiałem 
to owego dnia świątecznego, słuchając Cię i pa- 
trząc na Ciebie. Zrozumiałem, że jesteś jednym 
z tych, dla których prawdy z Zaświata, są nie 
tylko baśnią i symbolem, lecz światłem, które 
się czasem oczom śmiertelnych objawia. Reli- 
gia Wcielenia, wedle słów Twych, to niepojęte 
misteryum, przez które Wieczność i Nieskoń- 
czoność pozwoliły się wyrazić w granicach 
czasu i przestrzeni — to tajemnica i cud Bo- 
skiej miłości. z 

I dalej wedle Ciebie, Chrystus,  Wcielenie, 
Sakramenta — to tylko częściowe objawy Bos- 
kiej Istoty tu na ziemi, w granicach jej praw. 
Stąd wnoszę, że nie nazwiesz materyalizmem 
wiary mojej w świat duchowy, którego miesz- 
kańcy mogą się tak samo przejawić, jak ich 
Boski Pan i Stwórca. 

Cokolwiek jednak myślisz o tem, Ojcze, bę- 
dzieszże miał cierpliwość przeczytać mój list 
do końca? — Ciężka jest bowiem dla mnie 
myśl, że wspomnienie cudownej łaski, której 
doznałem w dzieciństwie, przejdzie i zniknie 
wraz ze mną, 

Straciłem matkę mniej więcej w siódmym 
roku życia, a ojciec mój powierzył mnie wy- 
łącznie opiece sług. Nie wiem, czy ja byłem 
dzieckiem trudnem do prowadzenia, czy opie- 
kunka moja złą i bez serea kobietą, dość, że 
nie mogłem nigdy obdarzyć jej zaufaniem, 

W uczuciu mojem dla matki było coć z czci, 
jaką święty obdarza Boga swego, a utrata jej 
uraniła głęboko moje serce, zę 


strjackiego przewidziany jes' na okres dwule- 


tni t j. do końca roku 1922, o ile z”stanie 


| 


Nie sypiałem po nocach, wpatrzony w mdły 
blask nocnej lampki, wspominając owe dni, kie- 
dy przychodziła do mogo łóżeczka, przed uda- 
niem się ma spoczynek, by mnie uściskać raz 
jeszcze. 

A kiedy zasnąłem w końcu, to — jak mi się 
zdaje — nie było ani jednej nocy, w którejbym 
nie śnił o niej, by obudziwszy się, uświadomić 
sobie tę rozpacziiwą pustkę, jaka po niej pozo- 
stała. Często zamykałem oczy i wyobrażałem 
sobie, że jest oto przy mnie, a potem otwiera- 
łem je i drżałem na widok pustego pokoju. 

Rzucałem się i przewracałem na łóżku, szlo- 
chając pocichutku. Sądzę, że byłem wówczas 
bardzo blisko tej granicy, która dzieli zdrowy 
umysł od obłędu. 

W ciągu dnia wymykałem się często mej o- 
piekunee, siadałem na schodach i wyobrażałem 
sobie, że słyszę w pokojach na górze kroki mej 
matki, że oto za chwilę otworzą się drzwi, że 
doleci mnie zapach jej perfum ulubionych. To 
zmowu marzyłem, że wszystko jest dobrze, że 
matka oddaliła się gdzieś na cały dzień, lecz że 
wróci przed mocą. Wieczorem, cieszyłem się, 
że już nadchodzi chwila jej powrotu; i nawet 
odmawiając pacierz, czekałem jeszcze, że drzwi 
się otworzą, że wejdzie matka, uściską mnie 
i utuli w łóżeczku. Ale ta chwila mijała, a jej 
nie było. Pierzchały moje złudne nadzieje, usy- 
piałem zalany łzami, a w nocy budziłem sią 
wśród łkań. Dziś gdy wspominam te czasy po 
przez oddalenie wielu lat, mam wrażenie, że tem 
stan trwał miesiącami, w rzeczywistości musia- 
ło to być co najwyżej parę tygodni. W przeci- 
wnym razie umysł mój uległby z pewnością 
obłędowi, Nadszedł jednak dzień, kiedy litości- 


b. m. o godz. 6 i pół wieczorem z referatem 
p. Świrskiego na temat: „Rola żydów w polity- 
ce międzymarodowej”, 


wa ręka powstrzymała mnie na skraju przepa- 
[Ci a spokój został przywrócony memu sercu. 
RES zawsze sam w dziecinnym pokoju, a 
opiekunka moja zajmowała sąsiedni. U mnie 
było dwoje drzwi. Jedne, u stóp mego łóżecz- 
ka, wychodziły na klatkę schodową, drugie po 
przeciwnej stronie nawprost wezgłowia, znajdo- 
wały się w małem wgłębieniu, zawsze nieco uchy- 
lone, a prowadziły do pokoju mej opiekunki, 
Pewnej nocy, sądzę, że było to około 11-tej 
godziny, leżałem bezsennie, męcząc się okropnie 
od paru godzin. Płakałem ciągle, ale pocichu, 
bo lękałem się, by odgłos Ikań moich nie do- 
szedł do uszu opiekunki, kryłem więc rczpałoną 
twarzyczkę w poduszki. Byłem już. bardzo wy- 
czerpany, a serce głośno tłukło się w mej pier- 
sł. Wmawiałem w siebie, że rytmiczny ten stuk, 
to odgłos kroków matki, podchodzącej do mego 
łóżeczka. Powoli podniosłem głowę i wpatrzy- 
łem się we drzwi, znajdujące się u stóp łóżka. 
Nagle drzwi te otwarły się bezgłośnie i uka- 
zała się w nich moja matka, oświetlona blas- 
kiem lampy, wiszącej w klatce schodowej. By- 
ła ubraną tak samo, jak owego wieczoru w Lon- 
dynie, gdy przyszła uściskać mnie, przed uda- 
niem się na bal. W jej włosach lśniły klejnoty, 
a ostatnie błyski ognia na kominku, zapałały 
w nich przelotne światła, Ciemny płaszcz okry- 
wał jej pierst i ramiona, jedną ręką przytrzy- 
mywała oddrzwia, i widziałem dokładnie lśnie- 
nie eudownego pierścienia na jej paleu. Zwró- 
cana ku mnie, patrzyła w milczeniu, a dobre jej 
oczy uśmiechały się słodko z za woalki. Na- 
tychmiast usiadłem na łóżku zdziwiony bardzo, 
ale bez odrobiny strachu. Przecież o takiej 
chwili marzyłem tylekroć! Zawołałem:, 


sza. Najbliższa odbędzie się w poniedziałek 11 |nik-rysownik, a ostatnio kierownik ekapozyz 


itury śledczej przy komendzie policyi w Turku 
oraz 27-letni Antoni Śmiociński, z zawodu fek 
czer, ostatnio wywiadowca urzędu śledczego. 


. 


„Mamo, mamo“! Ere] 

Na ten okrzyk drzwi się cicho przymknęłyj 
i zobaczyłem, że wyciąga ku mnie ramiona 
Zerwałem się gwałtownie, odrzucając kołdrę — 
wówczas uniosła mnie czule w objęciach. leca 
nie wyrzekła ani jednego słowa, a i ja miłe: 
łem; rozwarła tylko nieco płaszcz na piers, i 
tuliła mnie nim mocno. Zarzuciłem jej reco 
szyję i spoczywałem w objęciach matczynyc 
upojony szczęściem, z głową wspartą na jej 
mieniu. Powoli i bez szelestu podeszła Jo t 
telu na biegunach, stojącego tuż koło kotak. 
i usiadłszy, kołysała mnie łagodnie w rami 
w takt ruchów fotela. 

Może Ci się to wyda dziwnem mój Ojcze 
trudnem do uwierzenia niemniej 


pragnąłem nie jej powiedzieć. - 

Wystarezyło mi, że była ze mną. zg zypusze| 
cząm, że musialem zasnąć w ten sposto, bo Par; 
miętam, że w pewnym momencie zacząłem, 
znów płakać i drżeć od stóp do głów. Ale rar, 
miona mej matki tuliły mnie ciągłe czule, więaj 
uspokoiłem się wkrótce, choć nie powiedziaia 
do mnie ani jednego słowa. i 

Gdy obudziłem się nazajutrz rano, już jej 
nie było. Leżałem w swojem łóżeczku, a bona, 
właśnie podnosiła story; blady promień zi- 
mowego słońca odbijał się na przeciwległej 
ścianie. Jakże czułem się szczęśliwy przez 
ły ten dzień! Wiedziałem, że w nocy m 
znów przyjdzie do mnie. 

Wieczorem walozyłem długo ze snem, lecz - 
serce moje było przepełnione radością i tam, p 
kim spokojem, że zasnąłem wbrew woli. Gdy 4 
obudziłem się, ogień na kominku wygasł ius 


`A, 


Str. 


` 
W Xieleach, stworzyli sobie ryzykowne co 
prawda, ale bujne źródło dochodów: oto poda- 
jne się za wywiadowców urzędu Śledczego, 
<qrosztowali bogatych chłopów, zabierając im 
pieniądze, jako  falszywe 1 rzekomych 
fwszerzy odwoziłi do najhliższego urzędu lub! 
posterunku policyjnego. Tam okazywali dvżur- 
1 u legitymacye — Oczywiście na przybrane 
„wiska — zatrzymanego polecali osadzić | 
areszcie do ich dyspozycyi, sami zaś wraz 
zabranymi pieniędzmi wychodzili i naturalnie 
ięccj już nie wracali. Nadużyć takich na jeden | 
n sam system dokonali „wywiadowcy* kil- 
anaudcje, © suma zrabowanych pieniędzy eza- 
aui prze] raczała 100 tysięcy Mk. 
Weenie aresztowano obu oszustów w War- 
W komendzie policyi, gdzie odbywała 
aufromtacya aresztowanych z sześciu po- 
""anysni, Kubaszewski zdołał niepostrze- 
zljać wiszący na wiszaku pod paltotem 
lwer jednego z wywiadowców i odebrał 


ir 


a, 


e, 
b "e. 
vié należy, że obaj aresztowani przy- 
na. się do całego szeregu szantaży, dokona- 
myc: po wsiach, 

PROCES GMINY LWOWSKIEJ 0... 10 MK. 
Towien student politechniki lwowskiej, jadąe 
tramwajem. zgubił w zamyśleniu i w ściska 
„kupimy iiet jazdy. Gdy kentrolor zażądał od 
mige ponownego kupienia biletu, technik ów. 
ponury, że dopiero co zaplacił za bilet 10 Mk. — 
odmóbi. Siruwa oparła sie o inspekcyę poli- 
i, a nast pnie o sąd. Techrik stanął w roli 
karoneg o oszustwo. QOskarżycielką była 
nina m. Lwowa, żądająca odszkodowania 
kwecie 10 marek. Odbyły się aż dwie roz- 
awy: pierwszą odroczono dla powołania, jako 
teikn, kradaktorz tramwajowego, na dru- 
de uwolniono technika od oskarżenia i pono- 
„00a kosztów, dla braku dowodu oszustwa. 
Xoiepici na sprawie wyszedł zastępca gminy 
m, I: Dr Panet, który polikwidował sobie 
LE ='epstwa na 1.200 Mk. | 

LICZBA SŁUCHACZY W POLITECHNICE | 
GDAŃSKIEJ wynosiła w ubiegłem półroczu 
1059, z czogo na Gdańsk przypada 22 proc., 
na Polske 7 i pół proc., na Niemey 63 prot., 
ma ine narodowości 7 i pół procent. —. 

UJĘCIE SPRAWCY KRADZIEŻY W GDAŃ- 
SKU. Urzędnik pocztowy Tahn, który przed 
Kilku dniami skrat w gdańskim urzędzie pocz- 
towym 300 tysięcy marek, został we Środę uję- 


Y% 


jony dn Kartuz. 
Ze świata katolickiego. 
BIELGRZYMKA KRAKOWSKA DO CZĘ- 


Karmein po odprawionej wotywie 
dzielenia błegosiawieństwa Bożego, o godz. 
ano, Wszelkich mfomnaeyi udziela całodzien- 
w karcelaryi Towarzystwa pielgrzy- 
. éw. Rafala Archanioła. ul. Zwierzy- 
4, parter. 


ienia i komunikaty. 


i PTEKNĄ, 
m. webios* z nutami na 2 głosy. wy- 
dèl komitet. jaio cegielke na debudowę ochron- 
Ki w Grzysó zxarh. Cena 1 egzeplarza 10 Mk. Za- 
vrowiema z mależytością i podaniem ilości 
e . adresowauć: Jan Kaszycki, Kraków, Grze- 
5: zn. 
A TO OBRONY KRESÓW POMORSKICH za 
mi wga swg mtonków, że z powodu wyjazdu 
prozesa, ks. Dra  Kruszyńskiego, na Pom»rre 
w sprawach urzędowych. walne zeromadzenie od- 
ber šie we wrześniu, a zgloszenia nowych 
ezlunków przyjmuje biuro Tow., ul. św. Anny5.fp. 
WYCIECZKA ŁODZIA DO GDAŃSKA. Wobce 
Nczmoch zapytywań, komitet wycieczki wioś!ar- 
skiej A, Z. 5. zawiadamia, że skłonny jest przy- 
jąć paru uczestników z poza Sekcyi. sportowo 
wyTosomy"h. aby mogli znieść trudy wyprawy. 
| Bij ni» koniecznie wyszkolonych wioślarzy. 


| £apqnie, a pokój zalegały ciemności przecię- 
Pie tylko stuwgą Światła, wpadającą z sąsie- 
dnioego peksin. Leżałem cicho parę minut, 
w nadziei. że otworzą się drzwi, znajdujące 
_ się u sióp łóżka, ale czas płynął, a zegar wy- 
dwa ił 8-cią godzinę nad ranem. Matka nie 
Zła! Noe mijała, a jej nie byto! 
cząłem straszliwie płakać. A gdy tak wal-| 
in ze sobą, usiłając stłnmić łkanie. ujrza- 
-le poprzez łzy nakształt błyskawicy 
ab promień światła, wpadający przez 
Ilrawi. Matka stała znów przy mnie, 
wsięła mnie w objęria i znów usnąłem 
+ wsparta na jej ramieniu. 
tan rzeczy powtarzał się często, nie eo 
jednak, tyłko wtedy, gdy zbudzony w 
Makaton, Było to tak, jakby matka cze- 
przyjsciem, na chwilę najwyższej roz- 


Rn 


y? 
"7 


Ale -darągiv się dwa szczególniejsze wypad- 
ki kowe cho opowiedzieć w tym porządku. 
w jakim po sobie następowały. Zdaje mi się, 
że dzić. duuri z rzędu. jest dla mnie jasny; eo 
du pięrw=e nigdy nie mogłem go zrozu- 
mié a rozoj sądzę, ża można go tłomaczyć 
<w lprski sposób. 
twin] Hoev, gdy spoczywałem przy komin- 
w "u.naech matki, duży kawał wogła wy- 
/  hałssem na podłogę. Opiekunka moja 
ziła się i zaniepokojona tem zjawiła się 
©", otułona szalem. z lampką w ręku, 
bnask  przysłaniala dłonią. Chciałem 
: ówić do niej, lecz matka położyła łago- 
dn dłoń na moich ustach. Bona weszła do 
peja, otarła się niemal o fotel i widocznie 
e dostrzegając nas wcale, skierowała się do 


En. 


(wyszsoionych w tym kierunku 


«ez polski posterunek graniezny i odsta- | 


OWY w*ruszy dnia 22 b. m. z kościoła | 


MELODYJNĄ pieśń ludo- | 


„GŁO8 NARODU“ s dnia 11 Lipca 1921 rofu. 


ale umiejących pływać, Pierwszeństwo mają jedno- 


ostki, których wyjruwa może wpłyuąć korzystnie 


na esle nanki Zejószenia przyjmuje się w sekre- 


|taryacie Sekcyvi wiosk A. Ż. 5. przy ul. Zwierzy- 


dz. Ad do dnia 14 b. m. 
WAKACYJNE W PARKU DRA 
JORDANA. Drin 12 b. m. a godz. 6 rano zgroma- 
dzą się dzieci. które uiściiy w magistracie wpi- 
sowe i były kadane przez lekarza, na Błoniach 
miejskich koło parku Dra Jordana. poczem zosta- 
ną podzielone ua oddziały i oddane pod opiekę 
nauczycielek- 
ochroniarck. Zaznacza sie przytem. że każde dzie- 
cko ma przynieść z sobą legitymacyę, które wy- 
daje Wydział VII magtn. 
CPŁATY OD ŚRODKÓW 
Magistrat ogłosił nowe opłaty na rzecz funduszu 
miejskicgo od średków przewozowych, utrzymy- 
nych w sposób zarobkowych, oraz środków przewo- 
zowych poszczególnych przemysłowców do rozwo- 
żenia własnych towarew. I tek między innymi: 
Gd doróżki jednokoniej 400 Mk. rocznie, od doróż- 
ki dwukonnej 500 Mk. rocznie, od wozu ciężaro- 
wego 500 Mk. od wozu meblowego 800 Mk., od 
automobile cieżarowezgo 1200 Mk. i t. d 
ZGROMADZENIE WDÓW I SIERÓT po kole- 
jarzach, urzedzikach państw. i żołnierzach pol- 
skich odbedzie się dnia 12 b. m. o godz. 5 po poł. 


w demu przy ul. św. Tomasza 1. 37. 


nicekiej ricdzy 


PÖŁKOLONIE 


= 


WYSTAWA prac uczniów kraiowej szkoły ko-| 


łodziejsko-korvalskiej odbedzie się dnia 10 i 11 
h. m. w gmachu tejże szkoły w tirybowie. 


Z teatrów krakowskich. 

LWOWSKI TEATR „BAGATELA przyjożdże 
wkrótce na dwa wieczorne występy, które odbę- 
da sie w sali teatru „Nowości“, 

OPERETKA W „NOWOŚCIACH. Dziś (w nic- 
dzielę) bo południu „Cnotlłiwa Zuzanna“, wieczo- 
rem „Błekiłny mazur“, W poniedziałek po raz 
ostatni w tym sczenie „Wróg kobiet", We wtorek, 
z powodu próby generalnej, teatr zamknięty. We 
środę premiera „Krysia leśniezamka” z p. Czer- 
nekówną, Bilety u p. Rudnickiego, Linia A-B 44. 


Reperiuar Teatru Powszechnego, 


Niedziela 10 b. m.: Po poł. „Bal w operze“. | 


wieczorem .,Wcssłe Fonsia'*. 
Poniedzialek 11 b. m.: „Faworyt”. 
Wtorek 12 b. m: ..Boceacio". 
Środa 13 b. m.: „Wesele Fonsia". 


Repertuar „Bagateli”. 
Niedziela 10 b. m.: Po poł. „Strażnik en 
wieczorem .(Grube ryby". 
Poniedziałek 11 b. m: „Koteczka“. 
Wtorek 12 b. m.: „Koteczka, 


Repertuar „Nowości”. 
Niedziela 10 b. m.: Po poł. „Cnotliwa Zu 
wieczorem „Błękitny mazur“ 
Poniedzałek 11 b. m.: „Wróg kobiet". 
Wtorek 12 b. m.: Teatr zamknięty. 
Środa 13 b. m.: (Premiera) „Krysia Jeśnie 


| Doszło do naszej wiadomości, 

Że na rynku tutejszym niektórzy ajenci sku- 
pują waluty zagraniezee, utrzymując, że czy- 
inig to z polecenia Min'sterstwa: Skarbu, wzglę- 
dnie Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej. 
[Oświadczamy riniejszom, że twierdzenie to 
pozbawione jest wszelkiej podstawy, ponieważ 
ani Ministerstwo Skarbu, ani Polka Krajowa 
Kasa Pożyczkowa nie udzielały żadnym ajen- 
tom tego rodzaju połeceń. Podając o tem do 
wiadomośei publicznej, nadmien'amy zarazem, 
jże o iłe będą skonstatowane tege rodzaju fa- 
,Kty, niesumienni ajenci będą pociągani do od- 
edzialrości sądowej. 

Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa 
Oddział w Krakowie. 


CLF a 


(Wyjątek z listu Z. Krasińskiego do Jerzego 
skiej), 
wa Nie mój kochany, dobrzy ludzie (Frantya. 
Anglia) nie dla nas nie zrobią. Minie jeszcze 
wiele lat mak i ciorpicń bez liku. Naród nasz 
j wycierpi tak straszne katusze, że o nich nie 
jŚniło się nikomu, ale po wielu latach przyjdzie 
wielka wojsa, w której wezmą udział wszyst- 
kie prawie państwa Europy, która głównie hę- 


dzie się toczyła w naszym kraju. I kraj, ja 
mek? przejdą wszystko, co dotychczas naród 
|dobrych ludzi a większą swoją chwałę, każe 


I +. . . . . . . 

| bagi i szeroki, splymie łzami i krwią. Zniszcze- 
EE pożogi. wyludniercie, wszelkiego rodzaju 
wycierpiał, Ale wówczas Róg na pohańbienie 
|Szatanowi odbudować Polskę i ei, którzy ja 
rozszarpali — będą walczyli ua jej drgających 


łóżka, patrzyła przez chwilę na rozrzuconą 
pościel, a potem uspokojona zupełnie, wrócila 
do swego pokoju. 

Nazajutrz skierowałem rozmową na ten te- 
mat. Opowiedziała mi, że zbudzona jakimś ba- 
łasem w nocy, zajrzała do mnie, i znalazła mnie 
śpiącego spokojnie w łóżeczku. 

Drugie zdarzenie jest niemniej dziwne. Spo- 
czywdłem znowu w objęciach matczynych. 
Tym razem jednak oparłem głowę nie jak zwy- 
kle na jej ramieniu, łecz wprost na sercu 
Zdawało mi się wówczas, że słyszę jakiś głos 
przedziwny, podobny do szmerów konchy mu- 


szłowej, lecz bardziej melodyjny. Niepodobna |lampy schodowej 


| 


i 


, przysyłać pod adresem prezesa Sekcyi 


członka*h. wyrywając je sobie nawzajem i Ji- 
cytując się, kto uczyni więcej dla jej wskrze- 
szeria“, (Oryginał w Paryżw. 
kauaka, literatura, Sztuką. 
LEGNARD LEPSZY: Obrazy ludowe 


ina szkle maloware. Nauce poiskiej przy 
ibyla bardzo cenna i potrzebna broszura 2 dzi»- 


| 

,eałem sercem w prastare mury tego gradu. | 
|Poświęcił się całkowicie mrówczej pracy bi-j 
|bliotekarza przy Nuzcum ks. Czarteryskich; ra | 
sanowisku tem wyirwał do późnej starości 

zawsze gotów na usługi innych, ktokolwiek 

tyiko zapragnął jego pomo.y, doświadczenia 

długoletniego i gruntownej, fachowej wiedzy. 

Wiasne ambicye usuwał zawsze na plan: drugi, 

a pogłębiając ustawicznie wiedzę swa w zakre- 


Nr. 155. 


Dwa paczki, z których. e ile dobrze najdzie, 
tezwina się: może biała lilia i napewno jakiś 
dziwaczny. edurzający, ludożerezy storwyk. 

Z mistrzów: Shakespeare, Fredro, Sbsemy 
Wyspiański — z wiwkich talentów Cetvrantcs, 
Resiand, Strindherg, Rittner — z miłych talea 
tów Goldoni. Dobrzański. Bliziński, Bałucki, 
FHaddor-Chambers, Maugham, Lopez... to chy: 
ba wystuwcza, to chyba dowodzi, że Kraków 


ldziny historyi Sztuki. Autor obszernej pracy osie historyi Polski i liter.tury polskiej, czynił ipod wzgiędem wyboru sztuk pozostał starym 
IL. da Vincim p. Leonard Lepszy, wydałjto z sziachetcą myślą o służbie dla drugich, | Krakowem. 


obecnie, nakładem m. Muzeum Przemysłowego 


na szkle malowanych". Broszura wspomniana 
liest pouczającym wykładem o sztuce ludowej, 
rozwijającej się w kierunku malowania na 
szkle — każdy też, ktokolwiek będzie intere- 
sował się sztuką ludową wogóle, a w szczzgól- 
ncści owymi domorosłymi artystami z pod 
strzechy, musi oprzeć się na rzeęzowym siu- 
dyum p. L. Lepszego o obmzach ludowych. 
Polska historya sztuki poza pracami Stanisła- 
iwą Witkiewicza i Maryan». Sokołowskiego pë. 
siada bardzo mato dzieł krytycznych i źróđłc- 
wych z tej dziedzi::y. Rozprawa p. Lepszego. 
obek źrólei do litczatury przedmiotu, podzje 
nam diugi szereg okrazów malowanych na 
szkle, z.iówno w okulicach podhalańskich, 
rodkuwej i wsch ,dniej Małopolski, jaki w 
Krakcwie. Puukt cężkości jednak tej książki 
leży w części emaniającej bardzo szczegółowa 
jtechuńkę macwania na szkle. Ponadto w mo- 
inogrufii tej dał autor wyczerpujący obraz ge- 
nezy i wpływ*w. jakie ra tę sztukę ludową 
w Polsee oddziaływiły. Książkę p. Lepsz:go 
ilustruje kilka barwnych obrazów ze zbiorów 
Miejskiego Muzeum Przemysłowego w Krako- 
wie. A. W. 
KONKURS NA PODRĘCZNIK NAUKI SPÓŁ 
DZIELCZOŚCŁ Praca ta w rozmiarach 10 do 
15 arkuszy druku powinna być napisaną jasno, 
treściwie, poprawnym językiem polskim. Na- 
zrode za pracę najlepszą wymosi 100.000 Mkp.. 
oprócz honoraryum przypadającego autorowi 
za wydanie pracy drukiem. Nagroda może być 
rozdzigioną. Sąd konkursowy stanowią: Prof. 
Michalski, prof. Leopold Care. prof. Aleks. Do- 
duński, dyr. Turecki, dyr. Sehónnet, dyr. Kon- 
ilerski, prof. St. Połuchowski. — Prace należy 
prof. 
Dra Leopolda Caro we Lwowie, ul. Akademi- 
eka 21, do dnia 31 grudnia 1921. 
„MARCEPRKAĆ, pismo dla dziewcząt od 15 


s 


ilat. pod redakcyą p. Zofii Grzymałewskiej i 
iprzy współpracy licznych druhen wychodzi 2 


|jrazy na miesiące, Redakeva: Aleja Ujazdowska 
37 m. 12. — Przedpłat" miesięmie mk. 30 
numer pojedyńczy mk. 20. 

Nowe książki, 

Wanda Miłaszewska: „Veni Creator“. 
Nowele. Warszawa 1921. Irstyżut wydawniczy 
„Biblioteka Polska“, str. 180. 

Jerzy Żuławski: „Zwycięzca“. Powieść. 
Warszawa 1921. Instytut wydawniczy „Biblio- 
teka Polska* str. 308. 

W. Makowski, prof. Uniw. warsz.: „Ko- 
deks karny obowiązujący tymczasowo w Rze- 
czypospolitej polskiej na ziemiach b. zaboru ro- 
syjskiego", Tom I. Cześć ogólna.  Warszuwex 
1921. Instytut wydawiiczy „Biblioteka Pol- 
ska”, str, 228. 

„Nowy Przeglad Literatury i Sztuki”, Kwie- 


jei 


Warszawa. str. 128. 

Zuzanna Rabska: „Ręka Fatmy*. Wor 
jszawm, 1924. Tretytut wydawniczy „Biblioteka 
Polska, str. 205. 

Kornel Makuszński: „Perły i wie- 
prze”. Wydsnie nowe. Wierszawa 1921. Instr- 
itut wydawniezy „Biblioteka Poska“, str. 230. 


| cza 


p EJ a 
0. p. Boiestaw Biskupski, 

W dniu wczorajszym Kraków żegnał ma 
wieczny spoczynek długoletniego kustosza Mu- 
jacum ks. Czartoryskich, 6. p. Bolesława 
Biskupskiego. 

Ś. p. Bolesław Biskupski ur. w Krakowie 
r. 1844, zżył się z Krakowom i wrósł niemal 
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mniej ich potrzebowałem. 
zupelnie. 

Muszę ci jednak Ojeze opowiedzieć ostatnie 
(zdarzenie, które miało miejsce na wiosnę na- 
,stępnego reku. 

Spałem spokojnie całą noc, nad ranem je- 
dnak obudził mnie sen, którego dokładnie nie 
pamiętam, ale który boleśnie wstrząsnął mo- 
jem sercem. W pokoju panowały jeszcze cie- 
mności. Na mój stłumiony krzyk trwogi uchy- 
|liły się drzwi i ukazała się w nich matka. Sta- 
ła przy łóżeczku w swym płaszczu na ramio- 
nach z Iśniącemi klejnotami we włosach. Blask 
oświetłał tym razem tylka 


Stopniowo ustały 


go opisać. Była to jakby dalekie echo tłumne- | część jej twarzy. Natychmiast zerwałem się 
go zebrania, ujęte w czarujący rytm muzyez- |z łóżka i uczułem, jak mnie dźwiga w ra- 
ny. Przytuliłem się mocniej do piersi matczy- |mionach i niesie w kierunku fotelu. 


nej i słyszałem wyraźnie i dokładnie głos wie- 
lu dzwonów kościelnych, 


Usnąłem niemal bezpośrednio. Gdy się zbu- 


dzwonów bijących |dziłem. wstawał już dzień. Świergot ptaszków 


kędyś w zaświatach. Słyszałem dalekie spie- |dochodził z ogrodu, a łagodne Światło poran- d JE 
wy — nawet słowa jakieś zmięszane. Nie mo-|ka napołniało pokój. Z- nieopowiedzianą rado- | "Y tkliwości i mocy niewymownej. Ta tkliwość 
głem jednak ich zrozumieć. Co chwila z teg» |ścią poczułem. że spoczywam ciągle w ramie. |Przenikała moje serce, a moc uciszała je cu- 


chóru dźwigał się nowy głos ponad 
a wszystkie zmięszanemi tonami głosiły szczę- 


inne, | nach mej matki. 


Po raz pierwszy, z wyjątkiem wypadku wy- 


pragnął bowiem ułatwić praeę naukową młod- 


PRZEWOZOWYCH. iw Krakowie, studyum © „obrazach ludowych ¡szym generacyom. 


Z postacia ś. p. Bolesława Biskupskiego 
schodzi do grobu synonim poświęcenia dla 
bliźmieh, Fo też w pogrzebie jego, który odbył 
się w dniu wczorajszym, wzięły udział prze- 
dewszystkiem sfery naukowe naszego miasta. 
Kondukt pogrzebowy prowadził ka. rektor Fi- 
jałek. Między innymi ra pogrzebie byli: sę- 
dziwy profesor M. Dubiecki, prof. Łoś, prof. 
Bieńkowski, pp. Chmiel, Muczkowski, Lepszy, 
Tomkowicz, współpracownik zmarłego kustosz- 
emeryt Muzeum Czartoryskich p. Smoleński 
iinni. Imieniem iestytucyi, której Ś. p. Biskup- 
ski służył całe dziesiątki lat, żegnał zmarłego 
obecny dyrektor Muzeum ks. Czartoryskich, 
prof. Ksflenhach,  kreśląe pokrótce obraz 
pracy byłego kustosza, prawdziwego „zakon- 
nika idei“, i znaczesie jego w bibliotekarstwie 
i nauco polskiej. Były zaś bibliotekarz Mu- 
zeum ks. Czartoryskich, p. W. Baram w serde- 
cznych słowach przypomniał wielkie serce 
zmarłego i miłość jego dla pracy i młodych 
pokoleń, które toj pracy w murach biblioteki 
szukały. Zmarły edrzucał nęcące propozycye. 
któreby mu ułatwiły życie i z dumą mógł po- 
wiedzieć, że nie służył żadnemu z zaborczych 
rządów, 
Mowea pożegnał zasłużonego pracownika imie- 
niem Tow. miłośników zabytków i historyi 
Krakowa oraz imieniem Koła krak. bblioteka- 
rzy. 


PPILESZGAZTĘ PC 


sam >> sb 


M im. mlina Siowadkieg. 


Teair im, Słowackiego zakończył swój tego- 
roezay sezon, tak jak był powinien, ekspery- 
[mentem sveniczuym, co prośsiej brzmi. przsd- 
istawieniem nam nowego. wybitnego, Acz jesz- 
tezę szuaającega samego siebie talentu, p. Wit- 
kiewicza. W czasie tego sezonu i ja tam byłem, 
miod i cat piłam i com widział i słyszał, w 
„Głosie“ umieściłem — „jak-em ta mógł”, zrę- 
cznie czy niezręcznie, mądrze czy głupio, alo 
w każdym razie sumiennie, 

Starałen się nie słodzić osobistą sympatyą 
tego, Co octem mi się wydawało, nie zakwa- 
szać osobistą antypatyą tego, w czem wyczu- 
aalem bukiet, bukiecik, lub bukieciątko na- 
wet — starałem się każdą sztukę i oglądać pod 
światło artystycznego sumienia twórcy, i cbwą 
chiwać ją, i długo mlaskać językiem, jak przy 
kcsztowariu czynić wypada — starałem się od- 
ważnie pokazywać zęby, bez względu na powa- 
go firm, Ïe razy miałem wrażenie, że po scenie 
chodzi jakiś osobisty, życiowy, praktyczny łn- 
teres — a pomimo to stwierdzić muszę, że jadą 
na zielorą trawkę raczej z przyjemnym sma- 
kiem w ustach. 

Przedewszystkicm za sprawą repertuaru. 

Skała: Hamlet — Tumor Mózgowicz. Uży- 
,aając słowa „skala“ nie mam bynajmniej na 
myśli mierzenia wartości sztuk, ale różndrod- 
'„rość talentów. Mam na myśli jakby nsszyjnik, 
składający się z błyszczących ogniem twór- 


iDo widzenia. 


ale niezewisłej irstytucyi polskiej. | 
| 
| i 
| („Koteczka”, komedya w czterech aktach, 


Pozostał on starym Krakowem i pod wtzglę- 
dem bolesnej tradycvi pedagogicznej. Znów ed4 
chował i znów wypuścił w świat pp. Nowakowł 
skiego, Orwida i to groteskowe, zaledmo olf 
chuchane cudo, jakiem jest p. Bracka. 

A no szkoda! — Smutek ogamiia szczególniej 
recenzenta-antora, który ułożył sobie w głowiġ 
że, między innymi, właćnie oni w przyszłym 
sezonie... - 

Ale jestem Krakowianinem, więa należy mi 
się otrząsnąć i śladem ojców, rzec: „dsędłie 
Sosnowski, Białkowski, Pancewiezowa, vieny 
Jednowski, Kacicka... przyjdą i znów gdejdą 
nowi... no 5 będzie jeden z najznakomitazych 
w Polsce reżyserów dyr. Trzeiński... 

Pamiętamy „Krąg interesów", „Adwent; 
„Tumon Mózgowicza”.. Pamiętamy tę Riora- 
wodna rękę to niezawodne oko, smak... więc 
zanućmy pieśń wesołą: „Jakoś tam będrie — 
nie zglniemy!*. 

A przedewszystkiem nie zginę ja, który mam, 
w kieszeni zapewnienie, że dyr. Trzcińska, po, 
„Tumorze” zabierze się do mojego papioroweś 
go Benjaminka — stanowczo tłe zginiemy. So 


! 
K. H. ROSTWOROWSKI. 


Teatr Bagatela. 


Rudyarda Victora). 


Panny rzadko są bobaterkami dramatu: 
Rzadko bowiem posiadają jakąś indywidual 
ność. Przyczyna ich niezróżniczkowania psy- 
chicznego leży przeważnie w wychowaniu, któ- 
re mniej więcej jest u wszystkich panien, je- 
gli idzie o stronę moralną, jednakowe. Pepios 
ro w nowszych czasach, przy tak zwanen de» 
mokratycziem wychowaniu, różnice pastoro- 
gólnych typów panien zarysowały się wyra- 
źniej. 

Jeden z takich nowożytnych typów starał 
się uchwycić angielski komedyopisarz, Victer 
w komedyi, którą poznaliśmy z premiery piątm 
kowej w „Bagatcli”. 

Jest to typ „koteczki'*. Właściwiej typ ton 
określa pyianie, które sobie wszyscy mężczy- 
źni stawiają po bliższem jej poznaniu: „Danna 
czy mężatka”. 

Panna Edyta posiada bowiem caly wdzięk 
swej płci Niema w miej żadnego rysu 6z0r- 
stkiego i męskiego. Jest. przytem opanowana, 
swobodna i pewna siebie. Niema w sobie ani 
drobiny bojaźliwości kurki domowej, ati pe- 
dantyzmu, ani też z drugiej strony wzgardy, 
dla zajęć swej płci. Posiada natomiast doeke- 
nałą prostotę serca i umysłu, która idzie w pa- 
rze ze zdrowiem jej ciała 1 duszy. Posiada 
przytem dar odgadywania słabych stron mę: 
skich charakterów. Młode to dziewczę kręci 
wprawdzie czwórką mężczyzn, ubiegających 
się o jej wdzięki, jak doświadczona lwica sa» 
lonowa, ale tę zdolność swoją wyzyskuja dla 
zapewnienia sobie trwałego I niezawodnego 
szczęścia w związku ma!żeńskim z młodyra stu~ 


czym kamieni, począwszy od brylantów, skoń-|dentem uniwersytetu, Harry Doddem. Miłostki 


czywszy na krzemieniach, z których też iskry 
lecą i które też bardzo pięknie dadzą się szli- 
|fować. 

Oczywiście w niszyjniku tym były i dyabła 
warte, puste choć nađete i pstro pomalowane 
imitacye. Ale było ich niesłychanie mało. Tylko 
«ztenyt Dwie zagraniczne: „Tarwiece czynowni- 
ków“ Birinskiego i „Amazonka“ Batzile'a i 
jdwie krajowe, przeto.. nomina sunt odiosa 

Reszta wytrzymywała krytykę. 

Z nowych ludzi poznaliśmy trochę lepicj Ka- 
terwę, zamieniliśmy pierwszy, jak zawsze. nio- 
życzliwy, ukłon z Witkiewiczem. 


ani pokątne fireiki nie przemawiają do jej wys 
obraźni opanowanej wolą i sercom. Zmuśszo- 
na użyć podstępu dla przeprowadzenia swych 
zamiarów, udaje znakomicie w stosunku do 
różnych typów mężczyzn pozorną powolność 
ich życzeniom na to, aby zyskawszy ich wzglę: 
dy, tem bezwzględniej wystąpić w obronie 
swych praw do szczęścia. 


Z eynicznym Frodem udaje więc równieą 


wolną od przesądów i wyzutą z uczuć kobietę, 
starczo Baverley'a podbija przytulnością spra- 
gnionej pieszczot koteczki, pedantycznego biu 
głębokiego 


rokratę Tomasza łudzi pozorami 


ramieniem, podniosła i wyrównała kołdrę, a 
potem złożyła mnie na prześcieradle, układa- 
jąc łagodnie głowę na poduszkach. Wówczas 
| ujrzałem jej twarz. Pochyliła się mnademną 
i przytrzymując mnie z lekka na łóżku, poło- 
żyła łagodnie dłoń na moich piersiach, patrząe 
imi prosto w oczy. Poznałem, że to nie byla 
moja matka. 

Doznałem na chwilę gwałtownego  wstrzą- 
śnienia — rozpaczy najwyższej. Z krzykiem 
i płaczem usiłowałem się zerwać, lecz dłoń jej 
spoczywała ciagle na moich piersiach. Pochwy- 
cilem dłoń tę oburącz, wpatrując się w głąb 
jej źrenie. 

Nie! to nie była moja matka! 

A przecież... niema na świecie twarzy tak 
pełnej maciorzyńskiego wyrazu — jak ta twarż 
właśnie... 


Zdawało mi się, że się zanurzam w bezmia- 


downie. 
Wostchnąłem raz i drugi, nie odrywając oczu, 


ście najwyższe, to znów niepokój bez granie. |żej wspomnianego, nie zbudziłem się w mojem |319 czułem, jak spokój i cisza napełniają po- 
1 łóżeczku i nie umiem nawet wypowiedzieć, ja. | Woli moje serce. 
Dobiegam nareszcie do końca mej opowie- |kiem mnie to napełniło szczęściem. 


Usnąłem, wsłuchany w fe dźwięki. 


ści. Zdrowie moje poczęło się poprawiać w tak 


widoczny sposób, że wszyscy byli tem ździ- płaszcz otulający nas oboje, 


Zwracając się ku niej zauważyłem, 


Nie wiedziałem wtedy, kim ona była, alv 


że |moja dziecięca duszyczka zdawała sobie nic- 
był koloru cie- |jasno z tego sprawę, że przyszła zastępoważ 


wieni, Nie zapadałem już w te niezdrowe ma-|mnego błękitu, ozdobiony skomplikowanym |moją własną matkę, — której obecności tak 
rzenia minionych dni, a w nocy w tych go- |rysunkiem kwiatów, liści i ptaków wśród ga |bardzo w tej chwili pragnąłom, a która z nie- 


dzinach, w których wola nasza słabnie, a đu- |łęzi. Zwróciłem się jeszcze bardziej, by ujrzeć | manych mi przyczym zjawić się nie mogła. 
sza wymyka się z pod jej władzy, matka mo- twarz pochyloną ku mnie, 
ja zjawiała się, by mnie umocnić i podtrzymać |że się odwraca... 

w godzinie rozpaczy. Ale te odwiedziny sta- uć, kto. 
wały się coraz rzadsze, w miarę gdy eoraz |uniosła mnie ku łóżku i podtrzymując lewem |spojrzał w te twarz tak pełna dona 


lecz spostrzegłem, 


Ponowiłem raz jeszcze usiłowanie, lecz ona 


o też wkrótee nie czułem już gniewu, ni' 
żalu. 


Nikt nie mógł żywić podobnych u 


Dźwignąłem trochę głowę i ucałowalem 
woli z czcią tę dłoń, którą trzymałem oburącz. 
Nie wiem czemu uczyniłem to, ale zdawało mi 
się, że nie mogę postąpić inaczej. Ręka ta 
była miękka, biała i tchręła wonią subtelną. 
Ręka ta wysunęła się z moich i ta, którą wzią- 
łem za matkę, podeszła ku drzwiom, które 
otwarły się nagle, a gdy zniknęła, zamknęły, 
fie ame. 

Nody już jej więcej mie widziałem i nia 
pragnąłem tego, Wiem dziś kim była i wiem, 
że ujrzę ją wkrótce, jeżeli Bóg pozwoli. My- 
śię, że zobaczę je obie: Ją i matkę moją i ża 
może pozwoli uecałować mi dłoń swoją po raz 


| drugi, 


Nie wiem Wielebny Ojcze, co myślisz o tem 
wszystkiem, nazwiesz może tę opowieść po» 
prostu dzieciństwem. I w pewnym sensie tega 
słowa sąd tem ucieszy mnie — boć przecie 
Zbawiciel sam kazał nam być jako dziatkiś 
Wiem także, że tacy jak ja starcy mają czę” 
sto dziwaczne pomysły. Ale coraz częściej my- 
ślę, opierając się na Boskich słowach, a talkż 
na własnem doświadczeniu, że wrota Królestw. 
niebieskiego wąskie są i niskie, i że tylko dzie“ 
ci przez nie wejść mogą. W, każdym razię 
oto historya tych zdarzeń. 

Czy mogę prosić Cię, Ojcze, byś wspomnixf 
kiedy o mnie w twych modłach u stóp ołtarza% 
Bóg wiele bowiem żądać będzie od tego, kort 
tak wiele udzielił. 

Wierzaj mi Ojcze, że jestem Ci glęhoko ed- 
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uczucia, jedynie w stosunku do Harry'ego jest 
zawsze prostą i szczerą. Intrygę przeprowa- 
dia świctnie i szczęśliwie do końca. 


> i TE SE R E a sog © 3 
Trudna. ale wdzięczna rola koteczki spoczę- Oprórz krakowskich srtystów w wystawie toj! W 


ła bardzo szcześliwie w rękach p. Maliekiej, 


która umiała doskonale przeprowadzić i pełą- | 


czyć energię i szlachetność dobroj, dziełmej 
dziewczyny z pozorami kotki wyzwolonej. Po- 
mimo nużącego nicraz dyalogu potrafiła p. Ma- 
licka utrzymać widownię w stanie dużcgo za- 
interesowania. przerywanego głośnem uzna- 
niem dla swej gry. Był to dla młodziutkiej 
a utalentowanej artystki nieprzeciętny sukces. 

Pan M. Frenkiel eral Dawida Paverley’a, pod- 
tatusiałego Don Juana, z nieopisaną  werwą. 
stwarzając typ zupełnie pod każdym  weglę- 
dom różny od tego. którego poznaliśmy 2 „Gru- 
bych kiyb? Bałnckiego. W kreaeyi cynicznego 
Freda, która grał z powodzeniem p. Nowaski, 


uczuwało sio niekiedy brat tego serdecznego; 


sentymentu, który mimo wszystko łączył sy- 
na z ojcem. Harry'ego kreował p. Brzeski, 
Światnie stylizujac zakochanogo na śmi 


zora. 
lecz nierezoarnietogo życiowa studenta uniwer- 
sylotu. Poedantveznogo binrokrate grał p. De 
howicz z Meema wiecej niż angielską. Udatna 
typy dwu teściowych stworzyły p. Sznag: 
i Dobrowska. 

LUDWIK SKOCZYLAS. 


Z dziedziny mady. 


Powrót do długich sukien zapo- 
wind» się inż jesienią. Panie, noszące suknie 


po kolans. boða je megły zachować dla swych | 


padrastejących córek mb też zmuszane będą 
przydłużyć je do kostek. jak tego wymagać 
bedzie moda. Obok mających wejść w żyrio 
peleryn — jak donoszą czusopisma poświę une 
madam. ukazują sie jodwatne paltociki, wyko- 
nywame z mory, uznawanej przez młodsze da- 
my za miotervał zbyt wirio powagi dodający, 
Czyli „starzejący. Pozostanie więc aiternaty- 
wa, albo uchodzić za močom hołdującą damę, 
lub też nic chciać wydawać sie starszą. Pele- 
ryny ze złatoro brokatu ozdabia się piórami 
Strusiomi oñ dołu i koto szyi, aby wygladaly 
imponniaco! A zatem — plaudite cives: stru- 
Bie pióra, brokst złoty, mora, liberty -— to 
Wszystko pożądane matoryały jeko zdolne 
IMponować, ale smućcie się panie, bo import 
ich ze wzeedn na kurs naszej marki winen 
być natepiony i stanoweo wzbroniony. 


„szłuka Rodzima*, 


Sztuka Rodzima“! To hasło powinno być 
w Obecnej chwili przez wszystkich artystów pla- 
styków, artystów pióra i teatru przyjętem je- 
dziogłośnie jako dewiza przyszłego razwoju ną- 
szej indywidnalności narodowej w odradzaja- 
cym się kruju. 


Wystawa towarzystwa „Sztuka Rodzima” 
bedzie miała miejsce w srudniu b. r. w Towa- 


rzystwie Przyjaciół Szt. Pięknych w Krakowi>. 


iał 


weznią udział artyści warszawscy 


nyeh pogłądzch. M. B. 


„Czterdziestka* angielska. 


Możra sobie żartować z naszej starej Ake-* 


1 


dennii francuskiej — pisze 
szkądza jej to bynajmniej brè „asobą moral- 
mą”, kiórej zielone laury zakłócają sen naszym 
sąsiadom. Już Felgia dała jej mledszą siostrę. 
A oto teraz pewien przegląd angielski „John 
© London Weskly* mocno jest zainie- 
rosoweny kwostyą: czy mie dałoby. się zebrać 
czterdziestu autorów brytańskich godnych ulo- 
kowania pod kopułą. Na pytanie to publiczność 
Gdpowiedziała z całą gotowością. Skompieto- 
wana posnieszwie lista wymienia: 

1. Tomasz Mardv. 2. 
'8. H. ©, Wous. 4. J. M. Barrie, 
(Shaw. 6. G. K. Chesterton. 7. Arnold Bon- 
ett. 8. Józef Conrad Korzeniowski. 9. John 
IGalsworny. 10. John Maroficid. 11. A. Quiller- 
icauch. 12. Jahn Drinkwiter, 13. E. V. Lucas. 
14. Robet Braves. 15, Hltarv Beloe, 16. Lord 
Moriey. 17. Edmund Gosse. 18. W. R. Yoats. 
119. Tord Brvce. 20. A, Coran- Dovlo. 21. Alfred 


„Eeit — nie prze- 


5. Bornara 


26. Rider Tacgard. 27. Henryk Newbolt. 
+8. Edən Phiipotts, 29. William Watson. 


iSaye-Smi'h 33. Alice Meyne. 34, W. W. Ja- 
cobs. 85. Gre 
37. Gcorge Moore. 88. Max Beerbohm, 39. Si- 
dncy-Lee. 40. Wili»sm Robertson-Nicol. 


rnpiccny Tr 
FARVE HE 

Follmatszałck porucznik bar. Albert Margutti 
poświęca staremu cczarzewi jako głowie rodu 
nastepujace wspomnienia: Cesarz ckazywał 
członkom najbliśszcj swej rodziny wickszo lub 
mniejsze przywiazanie. Córki swe Gizelę i Wa- 
lorye darzył wielką miłością i chętnie przesta- 
| wał z niemi i ich dziećmi, szczorze zajmował sią 
ieh losem. Dotyczyło to również i wnuczki ar- 
ityks. Mlżhiety, dopóki nie wyszła za ks. Win- 
disebgractza. co było nie po myśli starego ce- 
sarza i wpłynęło na ochłodzenie stosunków 
x wnuczką, choć zawsze nie zapominał, że była 
jedyną córka jego syna. Franciszek Józef nie 
przestawał utrzymywać stosunków z czlonkami 
rodziny, mimo ich mozaliansów, mężawio i żony 
ich byli zapraszani do stołu familijnego cesar- 
skiego, dotyczyło to zarówno ks. Ottona Win- 
dischoraetza, jak i mełżonka owdowiałej ar- 
cylku. Stefanii Blemora Longaya, jakoteż męża 
córki- księżnej Gizeli hr. Ottona Secfrieda. Ce- 


ira 
Sae 


Rudyard Kipling. 


Noyes, 22. Maurycy Hewlett. 23. Augustyn 
Pirrol. 24. Hugh Wzlnole. 25. W, J. Locke | 


t Murray. 36. W. H. Hudsom. | 


„GLOS NARODU“ z dnia 11 Lipca 1921 roku: 


Listy do Redakcyi. 


Głos z zaboru czeskiego, 
„Głosie Narodu” z dnia 2. Epea br. jest 


o pokrew-|w artykule wstępnym mowa o obronie ks. Cie- |minarz budżetowy na rok 1922. Główne jego 


|szyńskie o, Spisza i Orawy, a później w tym 


G 
[>| 
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mamie SAMYM numerze doniesienie ciężkie, a boletne Gia jedności budżetowej w drodze skasowania 


io rozwiązaniu komitetu obrony Śl. Ciesz. w 
| Oświęcimiu. 

| To nie może być. Któż śmie nas zaprzeda- 
wać na wieczną niewole czezką. Czy my, jeste- 
śmy bydło, nic megące stanowić o sobie, Że 
się nas nikt nie pyta, tylko niemy bandel z 
nami prowadzi. 

Gdzież są te miarodajne głosy i zapewnie- 
nia, że po załatwieniu sprawy Górnego Śląska 
przyjdzie kolej na nas. 

Rozumiemy, że krzyku naszego nie będą 
może chcieli uwzględnić, ale przecież, ozy 
mialby kto siłę i moc, rzucać nas na te tortury 
niewajnicze. 

Nie chcomy rzucać dziś na nikogo .kanticnium 
alo jeżeli p ież Polską może nas wyrwać, 
viech to uczyni, a uczynić może. 

„ mie są tylko te dusze ale tn jest też 
i bogactwo niezmierzone wydobywane z 
głębi ziemi naszemi 1 alskiemi rękami, tu są i 
duty żelazne i fabryki, 

Polak z zaboru czeskiego, 


na 
igis 
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Stosunki w powiecie limanowskim. 
W powiecie limanowskim rozpoczynają Się 
stosunki ożywiać. Kurierzy z Wiednia i Gdań- 
(ska przyjażdżają do tutejszej rafneryi po ton- 


20. Austin Dobsen. 31. A. J. Balfour, 32. Sheila jzynę i nafte — obcenie znów misya amerykań- | 


iska poczyna budować tu w górskim ustronia 
spital i sanatoryum, przeznaczone głównie dla 
inwalidów. Przyjezdni zachwycają się nowym 
kościołom, zbudowanym z kamieria ciosowego. 
kędącczo giówaie zasługą ks. Kaz. Laza: kiaro 

W ciagu niespełna 2 lat Lipanowa ma już 
piatogo starostę. Nieznsierna ulga dla powiatu 
było usunioeio ostatniego starosty Pątkowskie 
go, który jedynie stosunki w powiecie zabagnit, 
7 byciem rowego starosty p. Olszew- 
i zna sio uzdrowioma st EWA KÓW, 
też, że Spółka jajczarska wróc 
] 1 zędkowi Wejnfeldowi jaka 
dezcrterowi została odebrana karta przemysłowa 
i wszcikie przywileje nadane przez dawneg. 
starostę. 

Ol roku buduje się tu fabryka wyrobów lnia- 
nych i wolsianych i nałoży się spodziowau, ża 
przy poparciu nowego p. starosty ta fabryka 
acstanie wkrótec ukończona i w ruch puszczona. 

Mało powiatów Małopolski jest tak zaniedba. 
nych pod wzgledem organizacyi szkół powsze- 
chnych jak limanowski Z ebowitzanych dzieci 
do nauki szkolnej nie uczęszea do szkoły zale- 
dwie 50%, a i tych ani połowa czytać ani 
pisać nie umie. Wina tego, nie tyle po stronie 
nauczycielstwa ile wskutek gospodarki poprzed- 
inicga inspektora szkelnogo. W wiclu gminach 


po 
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Formula o międzynarodowości sztuki już zpo | surz pogodził się z morganatycznoam malżeń- |hsło 4 15 sił nauczycielskich, a sal naukowych 


wszedniałą i przeżyła swoje ideały. Sztuka w 
szerokiem pojęciu — stać na miejscu nie może, 
ino jak wir wody w strumieniu ciągła się zmie- 
nia i przynosi nowe czyste prądy, a ponieważ 
każda sztuka ciągnie soki tylko ze swego śro- 
dowiska, ze swej gleby, aby była oryginalną 
1aby miała barwy swemu krajowi właściwe — 
tausi mieć cechy swojskie. U nas o tyle rzecz 
się ma nie najlepiej. że wiele wyrazów donio- 
slych z różnych przyczyn straciło swoje pier- 
motne i zrozumiałe znaczenie, zaciemniając ja- 
Sne pojęcie wrecz przeciwnie, jak się to dzieje 
w inych krajach. Np. jskby to wyglądało, 
gdyby przenieść w polskie pojęcie choćby taki 
wyraz „Societe Nationale des beaux arts“. U 
nas by brzmiało jak stronnictwo, jak partya, 
tymczasem we Francvi to niema nie wspólnego 
2 polityką. Być może więc, że o tej właśnie 
Nationale“ byłby najwyższy czas pomyśleć i 
to włónie w tej chwili. Wojna światowa wy- 
kkreśliia miejsce pojeciu „narodowość“ i o ile 
Przed wojną tą każdy poszczególny naród sta- 
ra się w sztuce wykazać swoją odrębność, jak 
w plastyce, tak w literaturze, muzyce i teatrze, 
© tyle po wojnie jeszcze to uczucie pogłębiło 
%ę i wprost jakiś instynkt samozachowawczy 
pcha do samookreślenia i szukania swej osobi- 
stej sylwety. 

„ Matejko, Grottger. Chełmoński, Kossak, 
Pruszkowski i niewielka liczba jeszcze nazwisk, 
oto pionierzy. którzy powiedzieli swoje szczere 
artystyczne eredo, w ciężkich "warunkach nie- 
woli tworząc „polska“ sztukę. Idąca za nimi 
pokolenie w większości ten pierwiastek naro- 
dowy, który był dla nich niemal wszystkiem — 
igmorowało. 

Obecna chwila wkłada na żyjących artystów 
obowiązek powrotu, oczywiście w nowych for- 
mach techniczny:h. do straconego wątku tego 
murodowościowego pierwiastku, który jest nie- 
zbędnym. o ile chcemy mieć sztukę nasza i 
uby była polską. A to nie jest trudne zada- 
mie o tyle. że po polsku malować. pisać i kom- 
ponować potrafi każdy, kto szezerze*bedzie się 
cdnosił do polskiego pejzażu, do polskiego ży- 
cia we wszystkich jego przejawach i kto szeze- 
rze welądnie w swoją polską duszę, a przesta- 
nie naśladować cudze obrazy, cudzą muzykę. 
cudzą literaturę. Artyści powinni postaw'ć de- 
w.zę: „wvzbywajmy się raleciałości obevch*, 
dążmy wszelkiemi sposobami do szuksmia wła- 
Envch dróg. 

Ogół artystów czniacych po polsku musi zro- 
zumieć domiosłość hasła „swejskość”. sztuka 
rodzima przedewszystkiem i traktować je jako 
drogowskaz dla przyszłości odradzającego się 
kwiu i swego lepszego jutra. 

Jdąc za dn*hem cezssu. grono artystów w Kra 
Kowie założyło towarzystwo o powwżej wymie 
nionych tendemeyach, pod nazwą „Sztuka Ro- 
dzima“. 

"'złonkami założycielami sa: Debieki. Gedli- 
ezka, Hofman, Homolase, Hukan, Jakubowski. 
Kawałski. Kunzek. Laszezka, Machalski, Ma- 
zurkiewi.z. Raszka, Rzegoriński, Stankiewi- 
czówna, Tetmager, Uziębło, Zarzycki. 


stwem are. Franciszka Ferdynanda i z wyj- 
ściom za maż najstarszej córki arcyks. Maryi 
Waleryi za hr. Wałdburga Zeil. Inna to jednak 
rzecz, że bolał wewnetrznie nad temi meza- 
liansami, które przyćmiewały blask i powagę 
rodu cesarskiego. W kole familijnem cesarz 
nie zawsze zachowywał cechę stosunku prywa- 
tnogo. Gdy n. p. bawiła w Burgu w gościnie 
księżna Gizela, cesarz do wspólnych uczt za- 
siadał z orderem bawarskim Św. Huberta, o- 
czywiście i otoczenie cesarskie przywdziewało 
wówczas odznaki bawarskie, 

Franciszek Józef nie bardzo cenił swego jo- 
flynego żyjącego brata, uważając, że bezczyn- 
ność, w jakiej pędził żywot Ludwik Wiktor by- 
ła karygodną. Margutti przytacza fakt, że raz 
w iccie 1901 r. w Ischlu został wezwany wie- 
crorem przez cesarza. którego zastał 7 listem 
od arcyks. Ludwika Wiktora w ręku. W liście 
tym opisywał arcyksiążę obszernio i szezoegó- 
łowo wypadek na polowaniu, jakiemu miał u- 
lodz Franciszek Ferdynand, gdy zaś wiadomość 
oka „ała się zmyśloną, odezwał się cesarz: .„N..- 
turałnie, brat mój mcże zajmować się tylko 
plotkami, do czego innego się nio kwapi! Mar- 
notrawcą czasu jest i zostanie nim na zawsze”. 

Cosarz nie urnawał siebie za bardzo starego 
i gdy w roku 1913 zmarł arcyks. Rainer (ur. w 
r. 1827) odezwał się cesarz do br. Paara: 

— No, był to przecież już bardzo stary czło- 
wiek! 

Po śmierci Adelgundy Modeńskiej w dniu 28 
października 1914 r. wyraził się cesarz, że do- 
żyła lat matuzalowych; to też obydwa te wy- 
padii śmierci, rówieśnixów prawie, nie wywar- 
ły na cesarzu żadnego wrażenia, choć się tego 
nba iano. Na arcyks. Rainera patrzył cesarz 
z pownem niedowierzaniem, jako na prezydenta 
pierwszego konstytucyjnego, liberalnego Mini- 
storyum. 

Zabavnym jest mównież nasiępujący incydent: 
pewnego dnia bar. Schiessl powclany został do 
arcyks. Izabelli, żony Fryderyka, która mu 
oświadczyła, że zamierza swego jedynego syna 
Albrechta wychowywać pod kierunkiem nau- 
czyciali Węgrów, aby jako spadkobierca roz- 
lestech dóbr odziedziczonych po jej ojcn arcy- 
księciu feldmarsz. Albrechcie mógł odgrywać 
oTpowiednią rolę na Węgrzech. Baron Schiess) 
miał o tem w imieniu aicyksiężnej powiadomić 
ecsarza i wyjednać jego zgodę w tym wzglę- 
dzie. Gdy Sehiessl sprawę przedstawił, cesarz 
zapytał: 

— A cóż mówi na to arcyksiążę Fryderyk? 

Bar. Sohisssl odrzekł, że zapewne arcyksiążę 
pozostawił to uznaniu swej małżonki. 

— Tak też zaraz pomyślałem sobie, — rzekł 
cesarz — ale przecież nie uchodzi, żeby arcy- 
książę zawsze i we wszystkiem stawał poza 
swoją żoną!” 


- Banietacde o iakiema potia 


najwyżej dwie. To też z zadowoleniem trzcha 
„powitać zapowiedź nowego inspektora: Tyle sił 
nauczycielskich po wsiach ile sal nankowych. 
Najpierw starać się o budynki szkolne i sale 
naukowe! 

Oprócz redukcyi sił nauczycielskich w powie- 
cie musi nastać pewna stabilizacya. Bo jeśli w 
eminie co rok inny nauczyciel albo nawet co 
6 miesięcy — to któż weźmie odpowiedzialność 
za stan budynku i stan naukowy dzieci szkol- 
nych? 

Należy jednak spodziewać się, że w czasie 
wakacyi stosunki szkolne, a *właszcza wszelkie 
przeniesienia zostana całkowicie uregulowane, 
tak, że od 1-go września br, nauka mogła być 
rogulernie rozpoczętą. PAC. 


Botedną Erotyka grali mać 


Gdańsk. (©. E) Na piątkowem plenarnem 
| posiedzeniu sejmu gdańskiego toczyła sią w dal- 

szym ciągu dystusya nad interpelacya socyali- 
stów w sprawie zamknięcia fabryki broni 
w Gdańsku. Poseł polski Budzyński wy- 
głosił przemówienie, w którem wykazał, że de- 
cyzya Rady Ligi narodów nie zapadła na spe- 
cyaine żądanie Pełski i że jest wynikiem poli- 
tyki senatu gańskiego, ulesłego bezwzględnie 
jrozmaitym, idącym z Beriiva. spiskowaniom. 
|Ustawiczne spiskowanie senatu gdańskiego 
lz rządem niemieckim przeciw Lidze narodów 
zniewoliło Lige do powzięcja uchwały, któraty 
dała gwarancyę. że Niemcy nie beda opierać 
się z pomocą Gdańska postanowieniom trakta- 
tu wersalskiego i czynić przygotowań do woj- 
ny odwetowej. 

Komunistyczny poseł Reden stwierdził zu- 
pełną słuszność wywodów Budzyńskiego. 0- 
świadczając, że Liga narodów doskonałe jest 
poinformowana o działalności senatu gdańskie- 
go i jego podstępnych machinacyach i konspi- 
racyach z Berlinem. Dlatego też Liga narodów 
niema zaufania do Gdańska i przekonana jest 
o braku lojalności w stosunku do traktatu wer- 
salskiego. Senat posunął się nawet do zdrady 
stanu, ponieważ za jego wiedzą i zgodą pota- 
jemnie wysłano do Niemiec cześci karabinów 
systemu 98. Oświadczenie posła Redena wywo- 
łało silnie wrażenie, które usilnie starali się 
osłabić przedstawiciele senatu. 
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ZJAZD AKADEMIKÓW RUSKICH. 
Warszawa. (E. E. Radio). Prasa ruska donosi, 
że w dniach od 1 do 3 b. m. odbył się zjazd 
ruskiej młodsicży akademickiej, Miejsca zjazdu 
prasa nie podaje. Przewodviem hasłem zjazdu by- 
ło żądanie „ziemi, woli“. Zjazd postanowił we- 
zwać studentów ruskich do powrotu do wscho- 
dniej Małopolski, w stosunku zaś do Polski 
zająć stanowisko bezwzględnie nieprzejeńnane, 
(Zabronił również młedzieży akademickiej ru- 

jekiej korzystać z uniwersytetów poiskich, 

CZY YO ea 


sn Budżet Francyi, 
| Paryż, P. A. T. Havas. Minister skarbu, 
i Doumergue złożył w Izbie deputowanych preli- 


icechy ckarakterystyczne dotyczą: 1. osiągnię- 


itak zwanych budżetów nadzwyczajnych i cał- 
| kowitego zniknięcia specyalnych pozycyi ra- 
'ehumków wejernych; 2. uzyskania równowagi 
| budżetu pomiędzy dochodami i wydatkami bez 
luciokania się do pożyczki. Budżet wykazuje 
(pozycyę wydatków w sumie 25 miliardów 496 
jmilionów, w porównaniu z 26 miliardami 499) 
[milionami w roku bieżącym. Pozycya dochodu 
| wyraża się w sumie 25 miliardów 514 milionów. 
De 


Zawarsie pokoju z Irlandya. 


' Londyn. P. A. T. (Reuter) Urzędowo dono- 
'szą, że zawarto umowę, na podstawie której 
ałeprzyłaciełskie kroki w Irlandyi będą wstrzy- 
mane w poniedziałek w południe. 

Łoniya. P. A. T. Biuro Rentora ogłasza od- 
% da Walery pod adresem Lloyda Geor- 
Zaswctaiem swoich kelegów i donosio Pa- 
Tanem i omó- 


l 


t 


epn: 


U, 


że * motwi zojść się z 
ieie »łstawy konferencyi, którą Pan 


. 
H 


i proponui vie uzasadniona nadzieję, że bę“ 
"dzie origeniciy col, do którego Pan dąży. 


ROKOWANIA W DUBLINIE — WALKI 
W BELFAST. 

Londyn, (E. E) Podczas, gdy w Dublinie 
M*sduje konfotencyva irlandzka, w Bulefaście 
doszło do gwałtownego starcia z policyą. Zstbu- 
rzenia trwały cała noc. Wiele osób odniosło 
«ny. Policva pomocnicza angielska spada 
16 folwarków w hrabstwie Atblone. Ludność 
| zbiezta 


} 


} 


k j Ę m HH R u na Le 

ile kosztowat Apqię sirak GOFNIKGW, 
Bordenux, P. A. T. (Radio) Według osta | 
inich obliczeń siraty spowodowane strajkiem | 
yncsza 250 miiiczów funtów, co 


J 


jeyi 2 miiiardy franków. 


Wiadomości gospodarcze. 


| ZGŁASZANIE PRZEDWOJENNYCH Z0- 
(BOWIĄZAŃ, zaciązziętych zagramicą. Izba 


handicwa i przemysł, w Krakowie komunikuje: 
W nr. 104 „Monitora Polskiego“ umieszczone 
{zostało wezwanie Ministerstwa skarbu do 
iwszystkich obywateli polskich, posiadających 
do sylacenia zagranicą (wyjąwszy Resyę, Ukrali- 
na i Rzeszę niemiecką) zobowiązania, zaciągnię- 
tych przed wojną. do zadekłarowania ich w Mi- 
nisterstwie skarbu w terminie do 15 czerwca 
b. r. Ogłoszenie tego wezwania zostało deko- 
rare na żŻyczasie polskich kół bandlowych 
i przemysłowych w celu uwidocznienia zoboówią- 
izań, obciążających polski przemysł i handel 
jz tytułu przedwojcunych stosunków z zagrani- 
cą i wystąpienia ma podstawie w ten sposób 
zebranych damych wobec odnośnych grup wie- 
rzycielskich w każdym kraju wierzycielskim 
z żądaniem ustalenia takiego sposobu spłaty 
rależności, któryby najmniej był uciążliwy dla 


jdłnżników polskich. Niestety, do dziś żądane | 


;deklaracye wpływają w ilości tak znikomej, że 
nic przedstawiają one żadnej wartości ani dla 
Ministerstwa skarbu. ami dla tych centralnych 
ergazizacyi handlowych, przemysłowych i fi- 
nansowych, które z Ministerstwem skarbu w tej 
sprawie wspóldziałają. Wobec tego, Min. skar- 
bu wzywa polskie instytneye gospodarcze i po- 
szczególnych chywateli, by ci we własnym swym 
interesie pospieszyii się ze składaniem w Mini- 
storstwie żądamych deklaracyi. 

Ministerstwo skarbu przytem zaznacza, że 
| niniejszem termin składania tych de- 
klaracyi do 1 sierpnia b. r. Deklaracye winny 
bvć adresowane do Min. skarbu, departament 
„kredytowy, wydział walutowy. referat długów 
prześlwojennych w Warszawie, Rymarska 5. Ko- 
porta winna być opatrzona napisem „poufne“. 

POMYŚLNY STAN TEGOROCZNYCH ZBIO- 
RÓW, W miarodajnych kołach rolniczych obli- 
czają, że tegoroczne żniwa w Małopolsce i Kon- 
gresówcee dadzą z górą 3 miliony tonn zboża 
ozimego. Pokryć to ma całkowicie zapotrze- 
bowanie zboża chłebowego w obu tych dzielut- 
cach. 

KOPALNIA WĘGLA BRUNATNEGO NA 
POMORZU. W tej części Prus Zachodnich, któ- 
ra przypadła Polsce, znajdują w starostwie tu- 
chelskiem wcale poważne zasoby węgła bruna- 
tnego. W czasie wojny były tutaj dwie ko- 
palnie węgla w ruchu, mianowicie kopalnia. 

„OJga* w Gostyniu, własność Zachodnio-pru- 
skiego Tow. górn. w Gdańsku, które powstało 
w 1917 r. i kopalnia „Montania”, własność 
Wilhelma F. Krugera w Gdańsku. Intensywuiej- 
sze roboty górnicze wykonywa Tow. górn. kc- 
palni „Olga“. Obecnie wydobywają obie kopal- 
nie około 200 tonn węgla dziemnie, a spodzie- 
wają się wydobywać w jesieni r. b. do 500 
tonn dziennie. 

POLSKA NAFTA DLA KRAJÓW NADBAŁ- 
TYCKICH. Dziś rano przybyli z Rygi dyr. 
„Polskiej nafty“ p. Jelski i dyr. Szydłowską. 
W porozumieniu z państwową odbenzyniarnią 
w Drohobyczu zawarli oni w Rydze układ 
z Łotwą, Estonią i Fisiandyą o dostarczenie 


dla tych krajów naity przez Polskę. Transport |4 


nafty będzie się odbywał morzem. Osobny sta- 
tek na ten cel już wvnajęty. 

JARMARK W LUGDUNIE. Jarmark lugduń- 
ski (Foire de Lyon) jesienny zostanie otwarty 
w dniu 1 października i trwać będzie do dnia 
15 tegoż miesiąca. O doniosłości jarmarku tego 
świadczyć może najlepiej fakt, że na jarmar- 
kach lugduńskich w r. 1919 (wiosenny i jesien- 
ny) 5855 firm, które wystawiły swoje wyroby, 
uzyskały obstalunków na sumę 1,035,000.000 


(wynosiijo do 1860 Mk., 


d mm 


|kanków, czyli, jak na obecną naszą walutę 


ra sumę oknło 160 miliardów marek polskieh/ 
Byłoby pożądanem, by Związki nasze przes'a-, 
ły statystyczny wykaz w eałokształcie swojej 
galczi przemysłu (kapitaty zakładowe, wytwór- 
czość przedwojenna i obecna, suma Cirotówy 
ilość robotników it. p.), które to dane mcegiyby 
przedstawić odrębny dział jarmarku, deskonale 
ilustrujący nasze życie gospodarcze — o któ- 
rem, jak wyżej, zagranicą mie mają dostatecze 
nego pojęcia. 

Poparcie rządu wyrazi się zapewne w przys 
zraniu pewnego kredytu dla ułatwienia udziatra 
przemysłowcom naszym w jarmarku lugd:ui 


„skim i w ułatwieniu wywozu towarów, na któ- 


re otrzymanchy obstalunki. Istniejąca w War- 
szawie (ul. Szkolna Nr. 10) Izba handlowa 
polsko-francuska podejmuje się udzielić wszcl- 
kich informacyi w sprawie jarmarku i ewen- 
tunlnie ułatwień kolejowych dla przewozu do 
Francyi specyainych wyrobów, mających być 
wystawionymi. 

MARKA POLSKA NA WĘGRZECH. Komitet 
giełdowy w Budapeszcie postanowił rozpoczać 
duia 6 b. m. urzędowe notowanie wypłat na 
Warszawę. 

ZASTÓJ GIEŁDOWY. Na sokotniem zebra- 
niu ofieyalnem giełdy nie dyło znaczniejszych 
obrotów ani w papierach przemysłowych, ani 
w dziale dewiz, z powodu braku zleceń kupna. 
Berlin i Praga w zaofiarowaniu słabe, brancby 
po 25 Mk, lecz do tranzekcwi nio dosrła. 

Spokój scehotni na „czarnej giełdzie” był ró- , 
wzioż zachowany. Poranne szacowanie dolara 
arki niem. 26.50, cz, 
Mk. 70 f. 


WYKAZ GIEŁDY W KRAKOWIE 
z dnia 9 lipca 1921 r. 


(2) 
mal 


korony 26.50, n. austr. 


Wańdnuty i dewizy: 
4 Dolary St. Z). 


z Oa. anadyjs 

Franki froncus kia 
belgijskie 
n nzwaje#rgkie 
Funty szterlinzi . o 
Marki niemiockie . 
Korony atsirrackie . . 
czecho-ałowachie 


szwedzkie 
Qmńsuża 
norweskie 


Kia g es 
Floreny holenderskie 

Ruble carstio po Z rb. 

„ duiaskie „ 109 „ 

. 130) 


. 
. 
. 
* 
. 
. 
. 
. 
. 
. 
. 


Papiery Joliacyfmcez 
40, Poź. kraj. E. 1893 - ə 
48/0 „ „  szłolna F. 1908, 
411,01 Poż. kraj. z r. 1913. 
ELN ma 


ja Poż. m, Krakowa z r. 1909' 


Sol p he lmwowa . . . 
alo Obl. kom, Banku kraj, . 
1 

40a a kolej. a 


2 
gi Listy zast, Banku Kraj. 
40/0 ©» s » ° 
412079 5 Banku hipat. >» 
40a A - MC A 
41079 » Bku Małonolskiego 


..... 


» » » 


Ziem. Banku 
Tow. Kredyt. ziem, 
. 


Aleyo bankowa: 
R Polski Bank Przemystowy I- 
y 


IVem, 
em. 


Ę Bank Hipoteczny y 
i Małopolski 4 z . 
Ziemski Bank Kredytowy : » 
k Powszechny Bank Kredytowy 8, A. 
M Pank Ziemski dla Kresów, Łańcat 
Bank FHandiowy w Warszawie 
Bank Kredytowy w Warszawie 
Bank Związku Spółek Zarobkowych 
i Rank Komercyalny |. z : c 
| Wiedeński Bank Związkowy . à 
„NMerkur* T. A. Bank i Kantor wym. 


J Akcy e Tow. handl i przem.: 


s Polskie Tow. handlowe T i IV em.. '|0r— 

Polskia Tow. Hand. (PT.H) HI em, | --— 
fi Hend!towa Spółka ake. „Imper“ . 450: — 
M Polsici „Glob“ Tow. transport.-handl. ez 


BC. Ilarlwig, Dom eksp.-han, Poznań 


Ñ Zegluga Polska . * 5 4 b 550 — 
j Warsz. Tow. akc. Handlu i Żeglugi . | —*- 
8 Zieleniewski A o 


Warsz. Sp. akc. Bud. Par. I. - IL. em. 
f „Leniiesz" fabryki maszyn roln. 


„ Trzebinia” fabr. maszyn inarz:rełn. | 
A Urzebinia tabr. masz, inxrz. roln. 4em 
fluta żelazna, Kraków _ _ z | 
„Aulomotor” fabryka samochodów . 

A Fabr. Portisnd-Cemtn'u. Szczakowa 
„Górka* fabryka cementu è . 

H Gai ake. Zelłady Górnicze Siersza . 
„Tepege* Tow, dla przeds. rórmiez. 
Ska akc. przem. naf i gazów ziemn, 
Karpackie Towarzystwo naftowe 
Akcyjne Tow. nafłowe „Galicya* , 
A.T. dla przem, ol. zal (d. D Fanio) 
Polska Nafta. © x Ą . 
Ełekliownia w Sierszy III. em. 
f Oikos ‘T, A. o. n 4 2 x 
„Pezet“ Powszechne zakłady budowl. 
3 Fabryka przetw. flłuazcz. w Trzebini 
jj Krakus“ Ziedn.fabr.przetwor. wysk, 
| Fabryka porcelany w Ćrzielowie, 


$ 
f 


» 


KURSA. 

Zurych, P. A. T. Kursa końcowe dewiz: 
Berliu 7.87, Holandya 194.40, N. Jork 596, 
Londyn 22.11, Paryż 47.82, Medyolan 28.25, 
Bruksela 46.60, Kopenhaga 99, Sztokholm 
129, Chrystyania 84, Madryt 76.40, Buenos 
Ayres 175, Praga 7.85, Budapeszt 2.22, Za» 
grzeb 3.85, Bukareszt 8.80, Warszawa 0.32, 
Wiedeń 0.91. i 
Warszawa. P. A. T. Waluty: Dolary Stanów 
Zjedn. gotówka: tranz, 1890—1850—1875, 
sprzodaż 1875, kupno 1815, franki frame. go- 
tówka: tranz. 155, czeki tranz. 150—158—152, 
szwajcarskie czeki: sprzedaż 320, kupno 310, 
funty szterl. czeki: tracz. 7125, Nowy Jork 
czeki: tranz. 1875, marki niem. gotówka: 
sprzedaż 23.50, kupno 22, czeki: tranz. 24.57, 
sprzedaż 24.57, kuno 23.90, 


NABESŁRNE, 


KAZIMIERZ Niezaoba MARYNOWSKI 


przeżywszy lat E8, po długich a ciężkich 
cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami 
zasnął w Panu dn.8 lipca 1921 r. 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w Harklo- 
wej, poczta ist. kol. Skołyszyn dn. 10 lipca 
o godz. 4-toj popol. o czem w cięzkim smu- 
tku pozostali siostra, brat, bratowa, szwa- 
gier i siostrzeńcy Krewnvch Przyjaciół 
i Znajomych zawiadamiają. 
NAROŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 


wdprawionem będzie w parafialnym Kościele w Harklowef 
dnia 11 lipca o godzinie 9-tzj. 


Osobne zawiadomienia rozsyłanc nie będa. 


Br. 6 


— A O A w 


jemu zostawić troskę © wymierzenie spra-_ 
wiedłiwości wszystkim przestępcom. 


JERZY MERS, | — Policya francuska przyjęłiby nieche- |w oberży w Manseret polecił mu zamieść pe- Mój sławny „przy acia wbrew móim prze- 
tnie takie Homaczenie, rzekł i sądzę, że nasi wne rozporządzenia agentom, powiedział | widywaniom nie uprzedził p. Co! cn-Brennet 
Jaskińia SYGZ koledzy madrycecy też nie s4 zupełnie zado- |mu je pepwostn. Gdyby miał do czynienia |ani o ocaleniu Iwony, ani o naszym powto- 
w $, KO =x 
ak > żB zt 


„woleni, dodał, zwracając się ku agentom. |z niemową, któ Sry nie może „powtórzyć ć, był: jeże. Lękał się może zbył silneso wrażenią i chodził. a gdy się zjawił, przywiódł ze soma 


Pragnąlem go posłuchać, ale sen ne przy- 


„GŁOS NARODU" z dnia 11 lipca 1921 rexu. Ńr. 155 | 


27 Tłomaczecie z francuskiego. Ale ci bili brawo oburącz, jakby w edpo-|by mu dał zlecenia na piśmie. |, |Wstrzągni, jskiby ta wiadomość wywołała. korowód mar, które mnie dręczyły nawet 
= wiedzi ńa uwagę detektywa. Ich zdaniem,| — I z tego wywnioskowałeś pan, że ów| W drodze powrotnej opowiedział mam, że | We Snie. <> > | 

„sprawa była zakończona znakomicie, a my | nieznajomy nie jest niemową? |na zasadzie pewnych informacyi z polieyi, Zadamuło mi się, że Iwona wpadła pono 

Następnie, podnosząc glowę. zapytał: nie mieliśmy odwagi sprzeciwiać się temu. | — Śadzę, że to wystarezyło w zupełno- | tudz'eż opierając sią na pieczęciach poczto- wnie w ręce strasznego i groźneg bamiyty, 


— A ten wspóinik? Co się z nim stało? 

Roześmiała się w dziwaczny sposób. 

— Och! odwazięczyłam mu się, odparła. 
Przyszekłam, że pozwoię mu sjędzić noc w 
mo:m pokoju. Noi poszedł tam ze mną. 

Vosszała jaskinię. 


o tera i przyszedł. 


rem wszyscy. 

Twa wiy uśmiech, ten 8 
mne już w cyrku. odsłonił na chwilę linię 
niepokalańej białości zębów. 

— No, kończyła, moi 


tak głodni... 
VIH. 


Co do morderstwa, dokonanego na Army- 
lu, piękna kobieta wytłomaczyła się popo 
iatu słowy: 

— Albo on, 
wybierać — i wybrałam... 

Gdy wprowadzija nas do pokoju, 
— Mam tam, tuż obok, pokoik, wiedział leżała Iwona, byłem świadkiem sceny za- 
;dziwiaj jącej. 
— No i co? — zawołaliśmy zgodnym chó | bieg] do niej i porwaw 'szy jej rączki, pokry- 

wał je namiętnemi poes łuvksm), a 'Tharps | 
sam, który uderzył |i Asseřn weale na to nie reasowmi. 

Bedha mała cofnęła się z przen iżoniem. | 
Mimo moich poran: tonych rąk i złamanego za 


j 
H 
| 
1 


aibo panowie — musiałam stu 


"Fajemn czy nieznajomy pod- ssie był 


Za 


ści, odnarłem szorstko. 
— No, No, rzeć 
A mm e tak nie gniewiało, jak kpiny ze 
teny mego przyja zciela. Usiłowa 
sé, że nie jestem tak łatwow.erny. a je- 
gize; io ton ironiczny Goprowadz. al mnie do roz- 1 
ipseży. Przecież odgadłem, że ton jegomość 
niemową i rzeczywistość potwierdzi: 
ila to nrzyj ugzczenie, 
— A czy pan, rzekł Fharps. n'e przy pusz- | 
iezas7. że nie 
och się na piocie i odszedł, x 
a wógidsśłać mero anie 


W ych pA listów Iwony, GK BZEdI do IE skona- | torom ugoraczikowana moja wyobra ŻW ią 
nia, że Bajt uwióżł do Tiiszpanśi = Thos- rysów Gninaulta. Widziałem, jak 
. hy go tem Żyweem pocz had. dasi} młodą dziew ezynę, a gdy ro dekena- 
| AT ARE a a a a T pnu zbrodni wwyinił sią ku mnie, ujzałem l 
y ZU. LG" LAZUWYCK, „SM a "at 2 r 8 
wieclim abią, Fnanyln ttwoża o ns skeczwą, | (te ŻA N tylko rozbawioną brody, | 
f 


zy wiście! 


3 je ea 
łem mu do 


i nanłyts i Li g9 twanz Raobesta de Eourg 

U: się LE: pościg za madyty i Fedzal g | "Lo było swarde spojrzenie wiechrab' ero 

o z r zeń Tapis 
a po Am, a FA i Jego sposob zachOWATIA sią, Podobie SEO 
Siuchajac wyjaśnień dots hyło tax weraśne, zamiana tych Pac 1 oo 
Rz puos iy piezatan aO Ae Janków w e goj m majaczeniu tak zastrasza- 
gA RA A EN > -Lizen że wżaniżieją się, krzycząc z trwogi. 

a A 14 w 

noge j PT PAisłom sobe jednak niornanigo Wi ayaa ni Zabnezyten M l soba nochvleną, tw mo- 
ka w Fr ryżu, który tam o pazosi NE dawał go TM LEGHE . Traymat moją doń w swych | 


Kaz 

kig wa iak nam-; 

neło tajeznni 
a 2, 


6 spra 


mowa nicże umieć pi: 


z. LANE 


W: RZ 
O s > [2204 E PARVE JĄ a g RUL 1 Prs 2! z 
rychowankowie (ramienia, chciałem śnieszyć jej na ratunek, |żył s'e potem do młodej deiewczyny, z któ: 7! A Pr 2 Ż “adi ; jeb: Arai nia EER i hadat” pis, 
: AO" LZ PŁODU KU Wozu RILCKIMU © ais d 3 3 

mieli świetną neztę, Jla tego dziś nie byli | ady nagie en przemówił. Przemówił — i cd ra rezmawieł przez porę minut U świe," Sa aneit += adw: ie pasm Bie odzie, rze: ł w olyporie- i 
razu poznałem głos Roberia de Bousq. |epuśejfómyv samotny dbaj śe o GR ię © AW ! e rg = dzi na moje pytaiące spojemne, to tylko | 

=; l Ze Spe a nio jest skońrziną. a dn EZ 

Wiliam Tharps bawł się szcze ze mojem; Miss Rater tow meyszyła nam do Parce- „b ie ód; les dog bie PES 


Iwona. leżąca w łóżku, krzyknęła, a my 
strw.ehlelśmy, usły szAwszy to wyznanie. 

Miss Rader uśmiechała się. 

— To prosty przypadełe. on zaufał moim 
talon'om rogromicietki, ale ja nie miałam 
żudńej przyeyvny, hy przeszkadzać moim 
zwiowzetom. One są tak zazdrosne... 

Wiem Api No Dem Ai 


TN gaug 
w Krośnie 
załatwia wszelkie czenności bankowe. 
Pocztówki i albumy z widokami 


muasł i zerojewisk 
wysonuje słaranni» i artystycznie w 10 dnia h według nadesłanej 
fotografi po cenach niskich 


WYTWÓAZIA POCZTÓWEK i OBRAZÓW 
-=== SALON MALARZY POLSKICH ===— 


zyl al Panty : hah: 
Hsaryk Frist, Kraków, ul. Floryańska 37, 
Spazyniność: Wykonanie fotograwurowe, posiadające 
wszystkie zí dety pierws szorzędnej i artystycznej repro- 
ekcyi 820 


ażne cła szkół! 


POCZET KROLOW POLSKICH 


Obdrazbarwny 736100 tm. artystycznie wykonany według 
JL Kałe:ki z oryginatów prof. Stroynowskiego I Papieskiega 


ukazat się nażładem 
SALONU MALARZY POLSKICH 
HENRYK FRIST, Kraków, ulica Floryańska 37. 


Cena wraz z cph ty od przedmiotów zbytku Mic. 220, z prze- 
syłią MH. 235. — Ilsięgarnie, kupcy, uczelnie i zakłady woj- 
skowe otrzyn::ia oaz + © usł, 831 
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Centrala Skór Tow. Akc. 


Poznań, mł. Rzeczypospolitej N-ro 9. 


§ & E ręczne z kołem ro: pędo- 
F tOWEIE wem zmielą w godz. 50 — 
60 funt, bardzo trwałe młynki, cena mk. 19 0*— 
Tarcze rezerwowe do šrot. za parę 2 2 szt mk. 460 —— 


Wysyłam na całą Polskę na zaliczkę kolejową. 
lg. Durczewski, w Ghietmży, Pomerze. va 
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Zgioszenia Dyr. Dr. Piotr Rotusiński 
w Miechowie. 
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na PFamorza od 20 do 50 

mórg w wielkim wyborze oraz 

kamienice w Pozaźniu, Cegłę 

" paloną, wapis: nng i cementową 
bałeca: 9.6 


K, Kirin Poznań, Jasna 12 
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Kim OGO 


Kraków, Szczepańska 11. 


Tel. 2004 _ R 


wsparcie. — Datki przyjmuje 
Adim. „Głosu Narodu‘, 


a 
H 

+ b 

O SĘ 

LWO OWIE | i SANOKU Sp. Ake. ja 
piękni : Bo EPE N A A ZY ZWOREK) E Aa | 
Ay l 


-a i D $ m 


Walne Zgromadzenie Akcyonaryuszy „Polskich Fabryk Maszyn i Wagonów L. Zieleniewski w Krakowie, Lwowie i Sanoku 3. A.“ uchwaliło dnia 5 lutego 
1921 r. podwyższyć kapitał akcyjny z sumy Mp. 44,260.606' — ma Ki. AE E $"— przekazując równocześnie Radzie Zawiadowczej określenie ter- 
minu oraz ustalenie szczegółowych warunków dla emisyi tychże akcyi. 

Powyższa uchwała Walnego Zgromadzenia Akcyonaryuszy Spółki uzyskała zatwierdzenie Rządu dnia 23 maja 1921 r. 

Na podstawie tego upoważnienia Walnego Zgromadzenia Akcyonaryuszy uchwaliła Rada Zawiadewcza na posiedzeniach 5 lutego 1921 i 23 marca 1921 r. 


przeprowadzić na razie podwyższenie kapitału akcyjnego Spółki z Řím. 17,200.6890— na Wp. 25,299.000— przez emisyę nowych 100.000 sziuk peł- 
nowpiaconych akcyi po Mp. !40— im. wart, wobec czego rozpisuje się niniejszem 


do pobrania na każde 4 dawne akcye 3 newych akcyj. 


1. Dotyrchczasowym Akcyonaryuszom przyznaje się prawo pierwszeństwa do poboru no- 
wych ukcyj w ten sposób, Że na 4 stare akcye pobrać mogą 3 nowe 
2. Przy kor zystaniu z prawa poboru należy przedłożyć: 
jako dowód posiadania akeyj I emisyi — akcye z daty 10 lutego 1914, 
jako dowód posiadania akcyj II emisyi =- poświadczenie Banku Krajowego %e Lwowie na przy- 
dział akcyj emisyi r. 1919, 
jako dowód rosiadania akcyj III emisyi — kwity tymczasowe Spółki, które zostaną zaraz zwróce- 
ne po uwidscznieniu na nich wykonania prawa poboru, Akcye pochodzące z wykonania prawa 
poboru na podstawie akcyi zamkniętych do dnia 31 grudnia br, będą wyłączone również od 
obrotu gieldowego do 31 grudnia hr. 
3. Prawe peberu wykonane i zgłoszone być może najpóźniej de dała 25 lipca 1921 r. 
pod ry gorem utraty tego prawa. 


W KRAKOWIE: Kesa Fabryczna, ul. Grzegórzecka L. 51. | WE LWOWIE: Polski Bank 
Filia Polskiego Banku Krajowego. Pelski Bank 


Filia Polskiego Banku Przemysłowego. 
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Wydawca: w zastępstwie Polskiej Spółki prasowej oleksna. — Redaktor naczelny i OdpoW. 


na warunkach umieszczonych poniżej, przyznając dotychczasowym akcyonaryuszoim prawo pierwszeństwa do poboru nawąch akcyj w ten sposób, iż uprawnieni są 


Warunki subskypcyjne akeyi IV emisyi Palekich Fabryk Maszyn i Wagonów L. LIELERIEKSK: w krakowie, twowie i Sanoka Spółka Akcyjna. 


10. Zgłoszenia na newą emisyę akcyj przyjmują do dmia 25. kigca 1921 r. 


Odział Banku Dyskontewsga Warszaw. | 
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4 Knrs e:misyjmy nowych akcyj wynosi Mp. £.5035*— dla dotychczasowych Akcyonaryuszv, Wy- 
konujących prawo poboru, — zaś Mp. 8.506 — dla nowych Akcyonnryuszy, przyczem akcye przydzielone 
z wolnej subskrype yi będą wyłączene od obrotu gieł:owego do dnia 30 czerwca 1922 r. 


5. Przy zgłoszeniu uiścić należy gotówka crRią cenę kupma z 50% odsetkami od 1 kwietnia 
1921 r. do dnia zapłaty od wartości nominainej. 


Ę Renariycye nowych akeyj przeprowadzi Rada Zawiadowcza wed!a swego swobgdnago uznanla, 


. Nowe akcye wydane będą akeyonavyuszoin po zawiadomieniu o przydziale sztuk i po skonfekcyo- 
howariia tychże za zwrotem potw ierdzenia kasowego na uiszczoną wpł:tę. 


3. Na W ię nieprzydzielenia akcyj zwróci się wpłacone kwoty wraz z odsetkami 
w wysokości 30% 


9. Rowe akcye uczestniczą w zyskach Spółki, począwszy od A kwietnia 1921 r. 
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Krajowy. IE WARSZAWIE: Bank Dyskostowy Warszawski. 
Przemysłowy. W WIEDNIU: Austryacki Zakład Kred. dia handlu i przem, 
Tew, Bankowe i kantorów wymiany „Merkur“. 
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Jan Matyasik, — Drukarnia ik, — Drukarnia „Głosu Na Narodu" y w m e va Aika Ros pod zarządem Romana ngnacheką 1  - 1 


